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Petersburskie wrażenia,
P ssą nam z Petersburga 23 oaerwoa.
( =  ) Czasami bywa tu oiężko, wyjątkowo 

oiężko. Oto naprzykład teraz. Stionniotwo na- 
rodowo-demokratyozne, najliczniejsza w K ró le
stwie, zorganizowane, ruchliwe, przysłało nam 
swój „projekt ustawy zasadniczej, określającej 
granice autonomii Królestwa Polskiego**. Mamy 
ten projekt przeprowadzić w  damie. Mógłbym 
powudzioó, że na rozkaz stronnictwa narodo- 
wo-dem&kratyoisnego, musimy po przeprowa
dzić I Tak, na rozkaz ! Bo podczas wyborów 
przeprowadziło owo tronniotwo samych »woioh 
nomin&tów, więc loh uważa za swych pełno
mocników. A  dając nrszyrn posłom taką dyrek
tywę, przedewseystaiem popełniło błąd: urbi et 
orbi ogłosiło swój projekt, jak gdyby ohoiało 
się pized publicznością poohwalió: oto, patrz, 
narodbie, ozego my żądam y! — a zapomniało 
przytem, że w każdym parlamenoi ej, jak w dyplo- 
maoyi, nie trzeba kart odkrywać przed zupeł- 
nem gry  rozegraniem. Słnszn e też napisały 
poważne Petersburskie Wkdomośti: „Prawdę mó
wiąc, tu Polaoy są zupełnie odosobnieni. Chyba 
tylko niektórzy inrop emnńoy wschodniego po
chodzenia: Ormianie, Ta turzy, Gruzini gotowi 
są, byó może, mb popierać. Poiityozna maniera 
Polaków i ioh narodowa solidarność zapewne 
imponuje tym i owym, ale sympatyi oni nie 
mają, a naderrszystko me wzbudcajązaufania**. 
A  w innem miejscu pisze ten dziennik : „K to  
wie, ozy w stosunku do Polaków nie prześoi- 
gnie nasza dama parlamentu niemieokiego 1“

Rzeczywiście, do takiego stopnia n e po- 
siaaamy ani sympatyi, ani zanfania w dumie, 
że kiedy teraz rozdawano w niej miejsca po
dług stronnictw, to nie spełniono naszej prośby, 
aby nem dano jeden wspólny kąoik Po 00? —  
zapytano —  przeoież nie może byó, żebyśoie 
wszysoy byli jednego Edania? I  oto wtedy, gdy 
musimy przedewszystkiem pozyskiwać sobie 
grnnt w damie, st»ó iię  potrzebnymi stor, 
otwoin, przychodzi narodowo denic kroi J 
projekt autonomii Królestwa Polskiago ; ą- 
ohodzi nie do nas w kopercie za siedmiu 'p ie  
cwęoinmi, ale do całej publiczntśoi, do damy, 
do rządu, do oałej koli ńomskicj a my weiku- 
tek tegc otrzymujemy rolę plenipotentów stron- 
niotwa narodowo-demokratyoznego. To  w i.lk i 
błąd taktyczny, to zepsuoie sprawy w zaiodhu.

A  tam projekt autonomu ? N ie nipr ?̂  oze
nie, jest piękny, leoz jakże ia t*o  układać pię
kne projekty I Proszę porłnohaó!

Królestwo Polsiue stanowi odręlną całość 
adm.nistraoj jną Jego tron jest połączony z 
tronem rosyjskim Wspólne sprawy są nastę
pujące polityka zagraniczna traktaty Landlo- 
we, menmotwo, wojsko, cło, af,*: yzy, taryfy ko
lejowe, poczty, telegrafy i telefony, prawedaw- 
r: wo, o ile dotyczy wymisHonyoh wyżej jpraw, 
a nadto obrazy majestatu, zdrady stanu i bun
tów zbrojnych, wreszoie wspólnem’ są pożyozki 
ogóino-państwowe. Wszystkie inne sprawy i 
w izelkie inne postanowienia kodeksowe należą 
do sejmu królestwa, wybieranego głosowaniom 
powszeonnem, równem, tajnem i bezpośredniem. 
iŁz^d, wybrany z łona sejmu, będzie wykonaw
cą jego postanowień. Do jego atrybuoyj nie 
bedzie należało tylko zarządzenie dobrami i 
pałacami cesarskimi, drogami strategiesnemi i 
wojskiem, które jest wspólne, ale obywatele 
Królestwa tylko w niem muszą pełnić służbę 
wojskową, a te pu li i wolno będzie wyprowa
dzać z kraju tylko w razie wojny zewnętrznej. 
Na czele Królestwa będzie stał namiestnik, po
woływany przez cara z obywateli Królestwa. 
Car zatwierdź" uchwały seima, leoz jeśli od
mówi sankoyi, wówozas rzeoz wraca do sejmu, 
a przyjęta przezeń powtórnie, staje się obowią-
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COiag dalszy )V"'.
—  Jeszcze w W iślicy kasztele j  należał do 

stronriotwa Zawiszy, bawił i ucztował z nim 
razem, gdy w tam niezpodiiewsnic napotkał 
orszak Królewien, udająoyoh cię do W ęgier z 
małym bardzc pocztem Jaśka z Żarnowa. K a 
sztelan uirzawszy królewny, porzucił biskupa 
na środku drogi i przyłączy* się do orszaku 
królewien, odbył z niemi podróż do Węgi®ri 
tam podobno zdobył jakiś zamek dla nich, w 
ioh obronie był ranny i teraz w  ich interesie 
tu p rzyb jł

—  Wszystko to być może —  odpowiedział 
staroście —  ftie mylicie się 00 do zakcńos-enift; 
stryj mój i ojciec wysłali do niego listy, w zy
wając, Zeby pro pubJco bono przyjeżdżał zaraz 
do Granowa i ’cn, chociaż wi. ooąhi* jeszcze nie 
wydobrzał po onorobie, nie zwłóozył »m  chwili 
i stawił się.

—  Na taki ordynans któżby się nie sta
w ił?  n zw«J.szcza, że może trzeba będzie 
łba nadstawić, a kasztelan zapalony jDst do 
seabelki.

W szya jy  staniemy i piersiami swojemi za
gonim y całość naszej ziemi.

żującą ustawą bez sankoyi. Oiobne wybory 
powszechne, róirae, tajne i bezpośrednio dają 
delegaoyę z Królestwa do dumy państwowej, w 
rrądzie zaś petersbnrskim będzie zasiadał oso
bny polski minister. Podatki z Królestwa n^ 
rzeoz skarbu wspóln ago bęaą spauszalowana w 
ten spoiób, że uo dziesięć lat będzie określona 
kwota, którą Królestwo będzie płaciło w dwóoh 
półrocznych ratach, h za podstawę pi-zy w y
mierzaniu tej kwoty będą brane trzy następu
jące czynn ik i: budżet wydatków wspólnyoh, 
ogólna liozba Ind nośoi w całej mooarohii i licz
ba ludności w Królestwie. Z  tych trzech wia
domych ilości ozwarta niewiadoma będzio otrzy
mywana arytmetyoznem zrównaniem. W  razie 
sporów między administracją Królestwa a ad- 
mlnistracyą cesarstwa rozstrzyga sąd stały, w y
bierany na poozątku każdej hadencyi w poło
wie przez damę, a w połowie przei sejm war
szawski. Składać się on będzie z 24 ozłonków, 
a prezes:. js.mianuje car, ale nie kogo sam 
zeohoe, leci na jedną kadenoyę z pomiędzy 
członków dumy, a na drugą —  z sejmu, i tak 
zawsze na przemian. Granicy oelnej między 
Królestwem a cesarstwem nie ma, jako też nie 
wolno tworzyć różniczkowych taryf na kolejaoh.

Oto — projekt autonomii, upraoowany 
przez narodowych demokratów. Gdyby go moż
na było zrealizować! Al® Rosyanie, mruśąo 
ironicznie oczy, już teraz mówią: „Zapewne,
zapewne! K tóry  kraj w Europie mógłby tak 
e*ploatowaó Rosyę, jak przy takiem urządze
niu exploatownłoby ją  Królestwo 1 Polaoy są 
bi.iCzo łaskawi. Za takie zys ''i dla swego pr*n- 
mystu raoeą zezwalać na rosyjską chorągiew 
na carskim pałacu w Belwederze!** —  I  odra
za nie ohsą nawet mówić z nami o autonomii. 
To są skutki opublikowania przez narodowych 
demokratów ich projeztu. Czy nie pomyśleli 
o tem, że ta Ho to wywoła następstwa?

Kaaeoi ooraz bardziej odsuwają się od na», 
a ioh główny organ Biece stale nam docina i 
wszystkie faktu z naszego życia podnje w ten- 
denoyjnem, szkodliwem dli. nas oświetleniu. 
Żartu v w dumie, mówiąc, że „jego królewska 
mośó“ p. W inawer gniewa cię na nas. K tóż 
jest p. W inawer ? Izraelita wileński, wychowa
ny w Warszawie, adwokat petersburski, naozel- 
ny kierownik Biecji, członek dumy i w niej 
Moltke k °detóv. Sam odzywa się ogromnie 
rzadko: krótko, ais wazyslkiem rządzi, itzeczy- 
wiśoio żyazi tworzą sztab główny jtronniotwa 
„narodowej swobody**, czyli kadetów, a nam 
oni nie mogą zspomnieó, ł t  e Królestwa nie 
wybi ano posłem ani jednego żyda. Z  tego po
wodu uznano nas za antysemitów. „Panowie, 
jeżeli to nieprawda, nsnńoie to uprzedzenie** —  
rzzkł dlo naz jeden z wpływowych kadetów.

Naturalnie, nie lubią nas także „trudowi- 
py" (nraoownioy) tworzący drugie po kadetaoh 
liczne stronniotwo w dnmie. Należą do niego 
chłopi rosyjsoy, socyaliśoi i radykalni inteli
genci. Ten obóz nic posiada ani tęgich głów, 
ani dobrych mówoów, ale wszyscy dysEą tam 
ogniem ranatyoznej odrazy do wszelkich praw, 
władzy i... czystej bielizny. Rudiczew, zapyta
ł y  pu ez nas, dlaczego „trudow cy* tak nas 
nie lubią, rtek ł: „Dnmokratyczna nienawiść...
może także fiz jo logiczne wrażenie”.

Wreazoi® jest jeszcze w  dnmie klub auto- 
nomiutów. Należą do n iigo  Ukraińcy, Kozacy, 
Łotyazo i t. d. W szyscy oni nie cneą nam daó 
tego ozego sami nie mogą otrzymać. Mówią 
w ręcz : „Chcecie samorządu ? to przyłąozoie się 
do projektu, który opraoowuji kadeci dla onłej 
monarohi*. H ic powinno być przyw ilejów  ani 
osobistych, am społecznych, ani krajowyoh. 
Skoro równość, to równość*4. Zresztą ten klub 
autorcmistów nie tworzy stałego stronnictwa. 
Łączy się tylko dla jednej sprawy samorządu 
gubernifclncgo, a we wszystkich innych w y 
padkach rozpada się na ułamki, które się wcie
lają do kadetów, „trudowików*1, bezp&rtyin^on, 
fcooyalistów i t d.

Ponieważ takie są stosunki w dumie, to 
czy było politycznie występować z projektem 
autonomicznym wyrobu narodowych demukra- 
tów ? Stało się to tak samo nie w  porę, jak

■JiTltiB, ,, m a  L _ U Ł .  B

Dwa dni zaledwie Rómer odpoczywał w 
Granowie. Marszałek i starosta W ielkopolski 
wystosow d i listy do króla Ludwika, oznajmia
jące mu, za sejm ną święty Bartłomiej zwoła- 
n r do Glin ar, rozps,ti*y .rozstrzygn ie jego źą- 

nia, że i oni obydwa stawią się tam niezawo
dnie i proszą uniżenie jego królewską mość, aby, 
c, ec nośoią swoją utzozęśliwił swoich wierny oh 
poddanych.

Ubtną instrnkoy- odebrał Romer od sena- 
* j' ■ j. : wykrycia wazystLioh
Ldrajoów, ł ie okazywał się zbyt nieprzychyl
nym projektowi królewdkiemn, ale nie obiecu
jąc n.o stanowczo, nii odbierał nadziei, że 
śzSohta na sejmie zgodzi się na zamiany.

Do bia .upa _j <ł ańakiego wystosowane o- 
soonfc 'isty donosiły, że stanie się wszystko po
dług ego rod, że w Glinianach z ja z i bę jz ie  
prawdopodobnie bardzo liozny, gdy t wszystka 
szlachta, szykuje się do wyjazdu i na sejmie 
tyra będzie można uregulować wszystkie zawi- 
kłane iwestye. Wyrażenia jednak listów by
ły  tak rawiła i dwuznaczne, że tylko biskup 
wrocławski, który zapewne posiadał klucz 
do ioh odczytania, mógł je  zrooumieć. Sam 
nawet Ró-ner nie był wtajemniczony w  ioh 
ducha.

Załączone liscy do knaolerza państwa Za- 
wisry, miały zupełnie inna brzmienie.

W incenty G.-inowshi, głowacz —  jak go 
nazywali wspólc&esni —  wystosował długif ro
zumowanie o nielegalności sejmu, odbyć się 
mającego za granicą w Budzyniu; dowodził, 

! że wszelkie uouWały takiego sejmu, jako od-

zgłoszenie dekłnracyi polskiej do odpowiedzi 
na mov.ą tronową. ‘ Wówczas powiedziano: 
„W iedzialiśmy, że taka deklaraoya zaszkodzi 
nam, ale musiielil ny ją  wniośó dla zasady” . 
Ozy i teraz zaszkodziło nam stronniotwo naro- 
dowc-demokratyuzne dla zasady, a może z za
sady ?

Zaczęto 4ti .edapk m ów ó, że min’’steryum 
p. Goreinykina więcej nam sprzyja, aniżeli 
duma. A  więc w  ogo l: sprzyja ? „T a k ! —  mó 
wią kadeci —  przecież właśnie kilka dni temu 
zatwierdziło statut „Polskiej macierzy szkolnej**. 
Odtąd prywatna inioj atywa może w  waszym 
ki „iu znakomicie popierać rozwój oświaty. Pod 
względem kulturalnym, to warte tyle, 00 pol
ski uniwersytet, a pod politycznym względrm 
jeszozc w ’ ęoej. Rrąd okazał wam zaufanie” .

Tak mówią kadeci i to jest właśnie ohn- 
rakterystyc^ne, że oni, jnko o rzeczy znamien
nej, wspomina ,4 o zaufaniu rządowem Wszak
że ukaz carshi, wydany w roku przeszłym, 
wyraźnie zezwala na prywatną in ioyatywę w 
sprawach oświaty, zacem rząd, zatwierdza, to 
statut Macierzy, spełnił tylko obowiązek. Nie- 
rapizeczenie była w  tem dobra wola, bo mógł 
zwlekać w nieskończoność, ale z pewnośoią nie 
okazywał jakiegoś specjalnego zanfania, zatem 
zarzucanie nam togo, co tn uchodź:' za rzeoz 
kompromitującą, zarzucanie nam, jakoby je- 
. teśmy stronnictwem r^ądo-rem, nie ma seusu. 
A le  to tak ie ma usprawiedliwiać oziębłość dla 
nas dumy.

Zresztą, gdyby była gorąca jak rozpalone 
żelazo, oóżby to pomogło? N ie ma nadziei na 
parlamentarny gabinet, bo rząd nie obawia się 
rewolucyjny on pogróżek. Jak w grunoie rzeczy 
słabe są teraz rewolucyjne żyw ioły, dowodzi 
zapowiadany bardzo hałaśliwie wszechrosyjsLi 
w iec socyalistyczno - rewolucyjny na ziem’ fiu

między sobą z góry terminie wypowiedzą 
swym lokatorom pomieszkania. Myśl tę poru
szono na odbytym tu ostatnimi czasy wiecu 
austryaokich właścicieli realności, a ducho
wym  jej ojcem jest po&el do Rady państwa 
Gidokner. StrejK ten me posłużyć do wywar
cia presyi na rząd i parlament, by zabrały się 
raz już pre cle do załatwienia ponewiauyoh od 
szeroka lat przez włwśoioieli realnośoi w Au- 
stryi petycyi i memoryałów o zniżenie podatku 
domowo-czynszowego, który jest najuciążliw- 
stym ze wszystki^ istniejący oŁ podatków Ze
brani na wspomnianym wyżej wiecu właśoi- 
oiele realnośoi przyjęli ten projekt całkiem na 
seryo i jednogłośnie uchwal .i rezoluoyę, w 
której wyrażają nadzieję, że rząd bezzwłocznie 
przystąpi dc zmiany dzisiejszych, wprost nie
możliwy oh przepisów o podatsu domowo-ciy 11- 
szowym, gdyż w  przeoiwnym razie oni zde- 
cydowari są wypowiedzieć mieszkania wszyst
kim swym lokatorom i pozostawić swe domy 
pustką. Prezydyum wieou zakomunikowało 
tę rezoluoyę ministerstwu finansów, które je 
dnak na razie nie zajęło webeo niej jeszcze 
żadnego stanowiska. Tymczasem centralny 
związek stowarzyszeń włsśoic.eii rekinośoi w 
W iedniu i okolioy pracuje nad zorganizowa
niem tej niezwykłej akoyi i wystosował de 
wszystkioh pokrewnyoh stowarzyszeń w Au- 
stryi zaproszenia do przyłączenia się do tej 
walki, bo im s niejszą będzie organisacya 
właśoioiele realnośoi, tem prędzej spodziewać 
się można skutku jamierzonej afeoy i "Wogóle 
pragnie wiedeńskie stowarzyszenie uzyskać ,0, 
ażeby jeszcze obecny parlament, którego ka 
deneya kończy się —  jak wiaduwo —  w gru
dniu br., zajął się sprawą reformy podatLu do 
mowo czyn szowego.

Jakkolwiek faktem jest, że właśoioiele re-
landzkiej, ale niedaleko od Petersburga, w ką- iraośoi w Austryi są pod względem podetko- 
pielowej miejscowości TerjokacL Tu miał® byó wym nierównie gorzej sytuowani niż inni kon-
zbratanie partyi robotniosej ze „zw iąrkiem  
chłopskim** liczącym wrzukomo miliony ozłon
ków, i miało nastąpić ułożenie wspólnego pro
gramu akcyi. . Niepotrzebnie pr-.ybyio wielu 
szpiegów. Zebrało się może ze trzysta osób, a 
między nimi kilkunastu Finnów. Wygłoszono 
dużo mów socyalistyoznych. tak o k lepm y oh, 
że nie oiekająo końca w'eou samo prezydyum, 
złożone z posłów jh ło r ^ o b  Z-.boło
trego i Aladinii, poszło na przechadzkę wzdłnz 
morskiego brzegn.

R-:ąd ma tylko jeden kłopot: finansowy.
Jeżeli w  tem sobie poradzi, to wazyitko inne 
nie sprawi mu truduośoi. A le  poradzić trudno. 
Niebawem przedstaw;ony będzie dumie projekt 
finansowy, przyjęty już przez radę ministrów, 
a zawiorsj ący powiększenie podutków: grun
towego, od tytoniu, oa elektryczności : gazu, 
od spadków, od oszacowań nicruchomuśoi przy 
zioiąganiu pożyozki, i wreszcie wprowadzenie 
zupełnie nowego podatku osobiste - dochodowe
go. Z  tych źródeł rząd sie spodziewa mieó je
szozc w  tym  roku 10C milionów rubli. Otóż 
niewątpliw ie duma nie uchwali tego projektu 
p. Gortm ykinowi, f  czy oar zeohoe pomimo te
go podpisać uchwałę rady ministrów, tu bar 
dzo wątpliwe. Jedynie na tem opiera się przy
puszczenie, że gabinet p. Goremykina muBi 
podać się do dymisyi. A le  przecież może ban
kierzy z»g ian iezn i dadzą rządowi owe 100  mi- 
liouów. P. W .tte  robi wszakże coś we Franoyi.

U  ovesx>ondeney e.
Wiedeń 26 oserwoa.

(.Projektowany strejk telaśeicie.i doitóto. —  Skan
dal parlanentarny. —  Sprawa upańsMOtci mii. 
kolei Północnej. —  Fowif/cssenie biura niemieckie

go mimstra rodaka.)
(y ). Rrsucono tu hasło nowego stre,ku 

masowego, przewyższającego swą oryginalno
ścią wszystkie dotychczasowe strajki. Oto 00- 
wiem rabierają się do strajkowania... właśoi- 
ciele domów w  W l idniu, a ewentualnie w ca
łej Austryi. Fantastyczny ten strejk ujawnić 
się ma w  ten sposób, iż na dany sygnał 
wszyscy właśoieielr domów w umówionym po-

trybuenoi, to jednak projekt urządzania tego 
rodzaju strejku uważać należy za awanturni
czy 1 nie prowadzący do celu Trudno prae 
oie przypuścić, aby wszyscy lokatorowie w 
miastaoh dali się wyrzucić ze swych ir le  
srkań na bruk, a przy tem komu właściwie 
wyrządziliby właściciele największą szkód? 
swą demonstraoyą ? Ty lko  sami sobi:, boć proe- 
nie b ic b  r ie  dekowałyby ■ procentr: oc p o - ' 
iyoECk hipotecznych, ioiążąuych na ioh re»ino- 
sciaoh, za ozas prótnostauia mieszkań, lecL 
z pewuośoią z całą bezwzględnością egzekwo
wałyby swe protensye. K to  ma realność bez 
dl gu, a przytem zapewn.ona utrzymanie dis 
siei e i swej rodziny, ten może sobie pozwolić 
na taką brawur?, tf.k oh szozęśliwoów jednak 
je :t w A uśtryi tar niewielu, że możnaby ich 
na paloaoh policzyć.

W  sferach poselskich niemałe wyburzenie 
wywołuje skandal, jaki się zaarzył w komisyi 
budżetowej tudzież w austryaokiej deputaoyi 
kwotowej. Oto znalhzł sie w obu tyoh kom 
syach jakiś członek, który r iezmiernie ważne 
sprawozdania, traktowane jako poufne, przed 
wydrukowaniem ich i prted ńizaabiern posłom, 
zaniósł do redakcyi Ileue Freie Presse i oddał 
je do ogłoszerii. Idzie tu mianowicie o znane 
sprawozdanie subkomitetn komiByi budżetowej, 
obwiniające byłego prezesa gabinetu dra Foer- 
bera o wrzekomo nielegalne postąpienie w 
sprawie rozdania robót portowyoh w Tryeśoie, 
tudzież o uchwałr austryachif j deputaoyi kwo
towej, ŻMłeiąoej ustanowienia nowego klucza 
rozdziału wydatków wspólnych między Anstryę 
i W ęgry.

W  niewytłómacEony sposób przyszła re- 
da lcya  Neuc Freie Presse w posiadanie obu 
fycb dokumentów i naturalnie sprawiła niema
łą „furorę** przedwczesnem ioh ogłossoniem. 
W idać z tego, ie  liberalny organ wiedeński 
ma swych tajnyoh współpracowników i infor
matorów nie tylko w Ko le polskiem, ale tak ie 
w innych klubach i komisyaoh. Antysemiokie 
d fe n i ik i  wzywają prezesów odnośnych komi
sy j, aby zarządził, sa rore dochodzenia i w y 
kryli te „parszywe owce” , które handlują ta
jemnicami parlamentarnemu Zarazem poanosi

jedno z pbm. że sprawozdani© dotyczące d-ra 
Koerbera ogłosiła Neuc Freie Presse w  tera sta- 
dynm obrad komisyjryoh, w 1 córem właśoiwie 
tyiko obaj jego antorowie, posłowie W nkowicz 
i Skene znali je  dokładnio, inni bow.em człon
kowie komisyi otrzymali je dopiero w  kilka 
godzin po ogłoszeniu go p/zez Neue Freie 
Presse. Owóż poseł W ukow icz solernie zape
wnia, że nie ma z redakoyą Neue Freie Presse 
żadnych stosunków i nie udzielał jej żadnych 
informaoyj — p. Skene natomiast n e ogłosił ża
dnego oświadozenia, wobeo czego jeden z dzien
ników antysemickich duje wyraz „nadziei**, że 
może on pomoże w ykryć owo „indywiduum*1, 
które zaniosło sprawozdanie do Neue Freie 
Presse.

W  sprawie upaństwowienia kolei półno
cnej, przyjdzie, jak się zdaje, do kompromisu. 
Poslou ie niemieooy bowiem z Morawy, którzy 
dutyohozas stawiali główne prueszgody, w ozem 
doznawali poparcia od innych stronnictw nie
mieckich, godzą się mż na upaństwowienie, 
jeżeli niektóre stawiane przez nich warunki 
zostaną spełnione. Pierwszym  warunkiem jest, 
aby na czele zarządu kolei Pólnoonej pc je j 
upaństwowieniu postawiony został Niemiec, 
następnie ażeby wszystkie te subwenoye dla 
szkół niemieckich, jakie dziś płac* kolej Półno
cna, piauono nadal po je j upaństwowieniu. Co 
się za* tyczy tegov jak. prooent urzędników 
N  emoów, a ^ati Słow an ma byó zatrudr iony 
przy kolei Północnej żądają posłowie niemiec
cy z Morawy uregulowania tej kwesty i przed 
zakońozoniem obrad komisyjnych nad przedło
żeniem o upaństwowieniu Minister Dersohatta 
dał im na razie ogólnikowe przyrzeczenie, że 
i niemiecki stan posiadania n o  nie noierpi 
skutkiem upaństwowienia.

Biurc niemieokiego ministra rod&bu Pra- 
dego rozrasta się. Początkowo dano mu do po- 
mooy trzech wyższych urzędników koncepto
wych, a m ian ow io ie  jedn ego  w V  randze (h u f  
rata), jednego w randze V I  i jednego w  V I I  
tndiiież odpowiednią liczbę urzędników mani- 
pmaoyjnyon. Obecnie dodano mu jeszcze j e 
dnego hofrata w V randze spec yalnie dla 
sp raw , dotyoŁąoyoh  piow incyi a peiskioh.

JL
Wiedeń. Izba posłów prowadziło wczoraj 

w dalszym o.ągu dyjkusyę nad prowuoryun 
budżetowem Przemawiali sam  Niemoy, mowy 
ioh nie odznaczały Się niozem zijmnjącem.

Wiedeń W  Lomisyi dla reiormy wybor- 
ozej przemawiał p, P e r g e l t  i oświadczył, że 
sprawa oznaczenia liozby mandatów znacznie 
byłaby ułatwioną, gdyby przeprowadzono oho- 
oi&ż praoe przedwstępne w sprawie wyodrębnie
nia Galioyi. Mówoa wskazui na w'c±kie zna
czenie Koła polskiego z powoda anakomitego 
taktycznego jego kierownictwa, które pizy po
mnożeniu liozoy mandatów jeszozeby się zwięk 
szyło. Eksponowane położenie i rozwój Onlicyi 
aprawnia żądanie, aby zastępoy tego kram na
ję li wyodrębnione stanow:sko. P rzy  traLtowa- 
niu wszystkich kwestyi narodowościowych wy- 
snwa się zwarta g.npc narodowa przeoiw Niem
com. Wskutek zaprowadzenia nowej reformy 
wyborczej N iem cy stracą wielką część swoich 
dotyohezaoowych okręgów, Łembard ;iej, ie  w ie
le * niob dostanie się w ręoe socjalistów, przez
00 różnica między niemieckimi a meniem eciii- 
mi mandatami będzie większą. Na dalsze po
mnożenie liozby mandatów w Gahoyi żaden 
Niemiec zgodzić się nie może. W  kchua mów- 
oa oświadoza się za utworzeniem niemieckiego 
mandatu dli Białej i prosi Polaków, a Dy wnio
sek ten przyjęli w interesie zgody Niemców z 
Polakami w Galioyi.

P. K o z ł o w s k i  ośw ladoza, iż Polaoy są 
bardzo wdzięozni posłowi Pergeltuw. za Lom-

1 plimenta, jednak bylibv woleli, gdyby zamiast, 
tego ośwladoejrł się był za 110 mandatami. Te- 
lażniejszyoh 70 mandatów przedstawia 16 4 %  
wszystkioh mandatów Icby poselskiej. Przy 
ilości 495 manostów, liozba 75 mai,daI9w pol- 
skioh redukuje się do 16‘2%. Polaoy więo nie

prawionego wbrew staremu prawu, zostaną u- 
niewaćnione i to możo daó powód do strssznyoh 
niepokojów w  kraju , donosił więo, że dla 
uniknienia tego, w ici do szlaohty na sejn  do 
Gli nian rozesłano na iw . B artłom iej; że tam 
brać i senatorowie wysłacbają wszelkich pro- 
pozyoyi królewskich i przełożą swoje żądania, i. 
ze oni wozyseko uozynią, 00 tylko sejm tutna 
za odpowiednie dla dcora kraju. Ton listu da- 

ał niejako do zrozumienia, że oba br&oia 
nie bardao się opierać będą żądaniom króla i 
kanolerza, leoz nic nić przesądzał naprzód, nio 
nie obicoywał, ani odnnawiał.

Rómer odebrał listy, pożegnał sj 1 i kie
dy już dosiadał k o m a , zobaczył, że or
szak Księoia W ładysława Opolskiego *otów  
do drogi.

—  Zooacnymy się tam w  Glinianach ryce- 
r jn  —  rzekł książę —  me wspominajcie na 
dworze o mojej tutaj bytności ; tam aotłaje się 
ud int*-yg, nio chcę, żeby  przedwcześnie winię- 
se^no mnie w kabały.

tdmei skłonił się z nszanowaniem i
odrzek ł:

- V o la  wasza spełniona bęazie miłościwy 
panie.

Książę podał mu rę k ę , dosiadł konia i z 
orsza lem swoim pierwszy wyjechał za bramę; 
w kilka pacierzy potem Róiner także puścił się 
w drogę.

W szęarie gdzie przejezdzsł , pomiędzy 
szlaohtą widoczne b y ły  jakieś przygotowania; 
po wszystkich dworkach w których popasał, 
mówiono tylko o sejmie w  Glinianach, na

którym szlachta obiecy wała sobie zwaiió po- 
radlne na duchowieństwo i chłopów —  nie 
pozwolić oboiąż&ó stanu szlaohecLiego ż& 
dnemi podatkami wyjednać rozmaite przy
w ile je ; inne kwestye prawis> nie były po
ruszane.

Szlachtę interesowały iędko pieniądze, 
przyw iieje i podatki; miano s.ę także upomi
nać o l^psry w umiar sprawiedliwości sądowej, 
ale o głównym celu sejmu, zapobieżeniu frymar- 
kora ziemiami, nikt nio wspomniał.

R O ZD Z Ia Ł  V.
W I Ę Z I E N I E .

Soory tc płat świata potrzebe było prze
być, a_eby z Granowa dojeohaó d > Budzynia, 
ale Romera ożyw iała gorąca chęć wzięoia u- 
dnaiu w wypadkach tak ważnych, ja z ie  się 
wo to wały i o&egrania w n-oh pewnej roli. Nad
to cieszył się mcono, śe przejeżdżając przoz 
ićilmoe, będzie megł zobaczyć Jadwigę i u- 
dzielió królewnom dobrych wiadomości.

Młoduśó zapanowała nad chorobą, rana 
przestała mu dokuozaó, śpieszy ile ty l
ko konie mogły wydążyó, żeby jak na prędzej 
stanąć w obliczu pani twojego serca.

N ie  myślał się nawet zatrzym ywać w 
Kranówie, który teraz, $dy nie miał dworu 
i królowa Elżbieta go opuściła, pustym się w y
dawał. Popasł ty*ko konie i wysłuchawszy mszy 
świętej w koioiele Panny M iry i, śpieszył uo 
swoiuu ludzi, chcąc jeohaó dalej. A ż  tn nie- 

- spoazianie na iOgu ulioy Floryańskiej zobaczył 
[ogrom nego jakiegoś chłopa, po wojskowemu

ubranego, który śpieszy? ku memu.
Kasztelan zatrzymał się i bacznie m j za 

czął wpatrywać w tę figurę
—  W  Im ię Ojoa i Syna — zawołał, żegna

jąc się. —  T y  tu, M a ły ! oiebieii ja  to w dz? 
mój sotnitu?

Stary wyga wyprostował się i oddawszy 
nkłun wojskowy, udrzekł:

—  Ja tu sam .estem do usług waszej m i
łości.

—  Go tu porąb.asz ! —  zawołał Romer pełen
niepokoju.

—  Genię wasz? miłość z listam. od rycerza 
J" 'ika.

—  Co się tam stało, a królewny ?
—  Królew ny wyjechały z Barozy.
—  Gdzie ? K ii dy ?
—  Dc Budzynia, zaraz 

w y je id z ie  waszej miłości.
—  A  ryoe-z Jaśko i moi ludzie?
— Asystują królewnom, stary zaś rycerz 

przesyła prrezemnie listy.
—  K tóż  został w  zumkc?
—  Zamek Barozj podobno przeszedł na w ła

sność królewnę, Jadwig., tan donosił król. zo
stała więc w  nim małe. załoga nasza.

— Ce\ królewny były  zmuszone do opusz- 
ozeria "Vumos?

—  Myślę, że n;e, bo ni© było żadnego nape- 
ru; przybyły  tylko umyślnym posłalioem listy 
królewskie i po .oh odczytaniu, na drngi dz.eń, 
Najjaśniejsze królewny wyjechały.

—  Masz listy f  dawaj j *  duoUem.
(C iąg  dalszy ns“tąpi).

na trzeci dzień po

Batysty — voale francuskie — płótna angielsKie zefiry i leukie 
wełny na suknie damsnie poleca po nadzwyczaj nis&iełi cenach

nowo otworzony magazyn towarów óCawalnych
A  S R  t «  I I  -p fff. i  » •

Lwów, ulica Hahoks I. 12.

W y c h o d z i w  dn i pow szedn ie
0 godzinie 8 po południu 1  datą dnis

następnego.

Prenum erata z przesyłicą pocztową wynosi
w  k , i ju  i A u s t r y i  m ie s ię c z . 2 k . 20 h. 
w  iM e m c z e rh  . . .  8 ,, —  „
iv in ły c h  P a ń s t w a c h  . . 4 „  —  „

Z a  /.m ian ę a d le s u  d o p ła c a  s ię  40 „
Optiiij należy uiściir̂ równoczeónie z żąda- 

niem zmiany adresu
Preaumarata wo Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . . 8 n.
u a  p r o w in c y i  .................................. 12 h .

Numera z p o p r z e d n i c h  dm po 20 h.
Wjzftlkio DONilil-StENIA PEYWATNK 

y.i\ n  o ż y n a c h , s la b a c h , w o s o la c h , n a b o ż c u -  
stw.H.di ż a ło b n y c h , p o g r z e b a c h ,  o p is y  u c z t
1 z a b a w  p r y w a tn y c h ,  r e k la m y  d la  b a ló w , 
o d c z y tó w  i k o n c e r tó w ,  s p is y  s k ła d e k , do
n ie s ie n ia  o z g u b a c h ,  z n a le z io n y c h  p ra e d -  
m io ta c h  i  t. d , p o  1 k . o d  w io ra za .
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zatrzymują swego stanu posiadania. Liozba 
mandatów ruskich zostania de 'ire potrojoną, 
de facto zaś, wliczając niektóre mandaty w ątpli
we, zostanie czterokrotnie powiększoną. Coby 
powiedziano, gdyby to sano uczyniono z man
datami niemieckimi w  C-eohaeh. Teraz doląora 
się jesccze sprawa mandatu niemieckiego w B ia 
łej, Komu tym mandatem mamy się przysłu
żyć ? Dla Niemców manaat ten jest b e j war
tości. Polakom sprawi to wiele nieprzyjemno
ści, szykan i nie bylibyśmy wstanie obronić się 
od zarzutów w  kraj a, a nie przyczyn iłby się 
się on woale do powiększenia harmonii, panu- 
jąoej dziś między Niemcami e Pekkam i w G a
licy  i . Poseł Klemann powiedział tu, ie  w  Au- 
stryi Dolnej m ieizka 40.000 słowiańskich w y
borców. Cobyśoie panowie z V  riey powie
dzieli, gdyby na wzór Białej domagano się 
mandatu słowackiego i czeskiego w Au itryi 
Dolnej ? Zarzut, ie  ludność ta nie jest rdzen
ną, nib jest słuszny, gdyż idzie tu o Ozeoltów 
i Słowaków, którzy przenieśli się na stale do 
Aastry i Dolnej. Polaoy nie stawiają podobnego 
wniosku, bo un»'eją szanować uozaoia narodo
we, proczą jednak, aby wobec niob to mo 
uozyniono. Poseł Demel, który nazwał Polaków 
d ien te^enam i, jest sam także dżentelmenem 
i powinien dać tego dowody, przeprowadzając 
równouprawnienie Polaków na Szląskn na po
lu naredowem i szkolnem.

P. Wkssilko próbował udowodnić, że Po
lany cyw ilizaoyę swą zawdzięoząją żydom. 
Mówca nie choe ubli*.aó zdolnościom żydów, 
ale musi zaznaczyć, ie  p. "Wassilko, wbrew 
swej woli, ohwalił polską oyw ilizacy j i siłę 
asymilaoyjną i że w  'L iżdym razie za zasługę 
naleiy  policzyć Polakom, że nie m ieli żadnego 
ghetta i żadnego palenia żydów na stosach, 
podczas gdy inne państwa srodze inh prześla
dowały. Mówca oddaje hołd tym  żydom, k tó 
rzy w  wojnach o wolność przeoiw  Roeyi szli 
w  jednym  szeregu z Polakami, ale e tego nie 
wynika jesroze, aby Polaoy zawdzięczali swą 
cyw ilizaoyę żydom. Mówca tądti, że podobne
go twierdzenia, zwróconego przeciw  innemu 
narodowi, nie prsyjętoby tu z takim spokojem 
z jakim przyjęli go reprezentanci narodu pol- 
sziegc. Przypomina, że podczas jubileuszu uni
wersytetu ki akowskiego nały świat cyw ilizo
wany składał uznanie kulturze polskiej.

Mówca prostuje tw ierd ienie posła Wassil- 
ki, jakoby wśród starostów nie byłe żadnego 
Rusina i zaznacza, i i  liczba polskich i ruskich 
szkół ludowych est prawie równa. Polaoy w 
lataon 1848, 1862, 1868 i 1869 wiązali się z 
Rusinami zawsze ugodą, i nie jest ich winą, 
że warunki tych pierwrzyoh układów z Rusi
nami n łe zostały dotrzymane Polaoy i teraz 
starają się w tym kierunku działać uspakajają
co i ugodowo Mówca dziw i się, że p. W ae ilko 
wystąpił za pomnożeniem liczby mard .tów z 
3 -alicyi bardzo chłodno, a natomiast bardzo go- 
rąoo za mandatem niemieckim z Białej. Prosi
0 przyjęoie 110 mandatów dla Galioyi, a o co
fnięcie wniosku co do mandatu niemieckiego 
w  Biaiej.

P  W a s s i l k o  poanosi, że komisy* u- 
ohwaliła, iż w  każdej poszoeególuej dyskusyi, 
jeden członek komisy1 zabierać może głos tylko 
dwa razy Mówoa atou jest jedynym  reprezen
tantem Rusinów, podczas gdy Polaków zasiada 
w komisy1 sześciu. Mówca j r ż  dw » ra*y, prze
m aw ia , przeto nie może dalej się bronić prze
ciw  wywodom mówców polskich, którzy przeciw 
niemu przemawiali. Apelu je do komisy i, aby 
mu d iła  możność jeszcze po raz trzeci przema
wiać. (Kom ieya zzzwala na bo).

Minister spraw wewnętrznych dr. B ie -  
n e r t h  podnosi, iż już w ciągu dyskueyi miął 
sposobność zaznaczyć rtanowiiho rządu, i r ie  
uważa dalszego pomnożeń z liozby mandatów 
dla Galioyi ponad cyfrę 102 za uzasadnione. 
W  każdym atoli razie musi kilka uwag po
święcić wnioskowi pp. Keisera i Demla. W e
dług tego wniosku, >ozbu mannatów galioyj- 
skich ma być powiększoną o 1 , do 103 I ma 
być utworzony nowy okręg wyborczy z miesta 
Białej i gm in Hałenów i L ipn ik  powiatu sądo
wego bialskiego i gm iny W ilam owice pow. są
dowego K ę ty

Pod względem rzeczowym mówoa podnosi, 
że liczba ludności niemisokhj, wohodząoa tu 
w  rachubę, nie wymaga podobnych względów. 
W edług wykazów, jakie ministrowi przedłożono, 
gmina JŁiłcnów liczy  2.615 mleszkańoów, w tern 
1980 Niemców i 636 Polaków. Na obszarze 
ćlworskim tej gm iny mieszka 49 osób, w  tern 6 
Niemców, a 43 Polaków. Biała liczy 8.062 m e- 
szkańoów, z tego 3.645 Niemoów, 1 699 Pola
ków, 5 Rusinów, a ogółem w tem  żydów 1H88. 
Gmina L ipn ik  liczy 8.323 mieszbańoów, w tem 
5.552 Niemoów- 2.701 Polaków, a 5* 8 iy  aów. 
W  końcu, gmina W ilamowice liczy 1.719 mie
szkańców z togo 1162 Niemców, 567 Polaków, 
a 42 żydów. Ogółem suma nreszkińoćw  w  tym 
okręgu vsynes 20.700, z tego 15.000 Niemców, 
a 5.700 Polaków Gdyby w ięc przyjęto w i c*ek 
pp. Kaiser* i Demla, powstałby nowy okręg 
wyborozy, który w  stosunku do odgraniczenia
1 do rozmiarów, nie stałby w  proporoyi do in
nych okręgów wyborczych.

W  ciągu dy&kusyi wskazano, że wybrany 
z tego okręgu poseł będzie zastępcą ino yoh 
Niemców mieszkająoyoh. w Galicy 1 A le nawet 
wówczas żądania te nie są uzasadnione. W e 
dług ostatnich obbezeń z ł ajdnje się w Ga
lioyi okrągło 212.000 Niemoów, w  tem jednak
jest l5C Ol>G żydów, którzy mu mogą być
pod żadnym WLględem. za iozani do narodu
n.emieni ego.

W  Galioyi jest 82 gmin, w  których może 
być mowa o wi skszośoi osiadłej tam ludno
ści niemieckiej. ! tc przeważnie mi“ jscowo- 
śoi, w który oh osiedli ewego esasu koloniści i 
do dziś dnia zaohowali zwoie właściwośoi, 
Liozba mieszkańców tyoh nr^jsocwcśoi wyno
si tylke 82.000, a z tego tylko b6.0(X> Niem
ców. Jeśli jednak odliczy się te gminy, w któ
rych ludność jest przeważnie żydowska, to 
w tanim razie dla całej Galioyi wynika za
wsze jeszcze tylko cyfra okrągła 45.000 Niem 
oów. Z tyoh względów więc wniosek du K a i
sera i Demia nie jest uzasadniony i brak mu 
wszelkich danych, któreby m ogły skłcuió rząd 
dc przyjęcia zmi*ny w  projekoie przedłożonym 
komisyi.

Mówoa podnosi, żo po oświadozeniu p. 
Kozłowskiego nie możt byó mowy o jakiemś 
zbliżeniu, Lub porozumieniu w tej sprawie. 
Mówoa w’dzi zresztą w tym wniosku wielkie 
nebezpieczeństwo dla całego, poważnego dzie

ła eformy wyborowej. M initter sądzi więc, że 
może do wszy itkioh tyoh panów, którym leży 
na sercu dojście do skutku reformy wybor- 
oz« j  i wystosować prośbę, aby w  głosowa
niu nie poszli po za oyfrę 10 2  mandatów dla 
Galioyi.

Z  kolei przemawiało kilka Niemoów i po
lemizowało z ministrem Bienerthem, potem za
brał glos p. Wassilko i twierdził, że Ru sini 
zawsze kierowali cię zasadami sprawiedliwości, 
a nawet w walce Słowian z Niemcami byli 
zawsze za sprawiedli wośoią. Z  tego powodu byli 
za mandatem słowiańskim w S tyry i i z tego 
samego powodu są za mandatem niemieokim w 
Galioyi. Rusini nigdy nie dali się uźyó do zro
bienia jakiejś krzywdy Niemoom Pokój między 
Niemcami a Polakami w  G alioyi jest pokojom 
grobowym, bo żaden Niemiec nie odważy się 
go naruszyć. Podobny pokój można rQ prowadzić 
wszędi-ie w  Austryi. W  sprawie wyodrębnienia 
Galioyi zaznaoza, że większośó ludności Guli- 
cy i: Rusini i żydzi ar i dyszeń nie chcą o w y
odrębnień.' i. Mimo to ponad głowami większośoi 
ludrośoi powołrje się na źyosenia, wypowie
dziane ze stroi y  polskiej Rusini rzadko chwalą 
rząd, ale tu muszą oddać mu uznanie za to, 
że występuje przeciw wyodrębnieniu G alioyi i 
w tym  ki* runku będą go  popierali. N iem cy 
pragną jak najdalej tnącego rozpadnięoia się A a 
stryi. Rusini zaś nie mogą zajmować tego sta
nowiska. Mówoa dziw i się, że argumenta mini
stra Bienertha prieoiw  mandatowi niemieckie
mu w G alioyi wprost przeciwne były tym ar
gumentom, jakimi rząd uzasadniał utworzenie 
mandatu niemieckiego na Bukowinie. W  osta
tnim wypadku chodziło o 15.900 Niemców, a 
mimo to Rusini na to się zgodzili bo oho^li, 
aby koioniśoi niemieccy m ieli swego repre
zentanta.

Rząd identyfikuje się z Kołem  polakiem 
w tem, że Galioyę uważa ra kraj polek., Ru
sini 3ami są za słabi, aby prrej ‘ w rnądowi wy- 
stąpió, ale mają nadzieję, że Niemoy okażą się 
silniejsi.

W yw ody mówoy o polsk" sj kulturze nie 
zostały zrozumiane. P. Głąbiński, uzaradniająo 
stosunek mandatów polskich do ruskioh w G - 
licy i, powoływał się na większą liozbę infceli- 
genoyi i mniejszą II 3ibę analfabetów wśród 
Polaków. Zbijająo te wywody, mówoa powie
dział, ie  w Gelioyi każde dziecko żydowskie 
umie czytać i pisać, pi ynajmniej swe hiero
g lify , a wszystkie są zaliczane do Po lakóv i 
powięasz iją 1'czbę ich inteligencyi. 90 procent 
kupców, a 757# lekany i adwokatów w G ali
oyi są żydzi. Rusini nie mają wypożyczanych 
żydów i mają tylko tę inteligonoyę, która jest 
ich wła»nośuią.

W ystępuje prseoiw twierdzenia p. K o 
złowskiego, jakoby Rusin mieb swyoh repre
zentantów w  administraoyi gal ioyjjkiej. Każdy, 
kto czuje się Rusinem, nie pójdzie poza X , a 
najwyżej I X  rangę, oprócz sądownictwa i nie
których posad w szkułaoh średnioh. Najbardziej 
nie iprawiedliwym jest stosunek w st kolach śre
dnich. D la 4 milionów Polaków jest w Galioyi 
80 szkół Średnich, a dla 8 milionów Rusinów tylko 
5- W edług ustaw Rusini po-^mni mleć 24 man
datów, Polaoy, jak powiadają, dają 27, w rze
czywistości zaś będzie najwyżej 18. Spodziewa 
się, że rząd -srobi przy na j mnie ty le  dla Rut1'- 
nów, że da im to, oo Polaoy, jak sami powia
dają, choą im daó. Jeśli i ię  to nie stanie, to 
znane są konsekwenoye, jakie Rusini ■ tego 
wyciągnąć muszą.

Na tem obrady przerwano.

y pad ki w  Rosy i. .
Petersburg. Na wczoraj nem posiedzeniu 

dumy interpelaoya o ograniczeniu swobody 
prasy wywołała dłuższą dyskusję, w  której 
zereg mówców atakował bardzo ostro rząd.

r .  G  tmadelli (z Kaukazu) wyraził radość 
z [ wodu agi tacy. prowadzonej -śrOd armii. 
W obec tego p. F idorow sk1] oświadczył, ’ ż ar
mia powinna stać po nad poi tyką, inaozej Ro- 
sya nie wyjdzie z iągłej rewolnoyi.

W  slaisrym ciągu przyjęła dum a interpe- 
laoyę w  sprawie szeregu podpalań w  okręgu 
ocernigOTrshim , sDełuionyoh na rozkaz szef. 
fcandarm oryi jen. Rudowa. Sprawozdi nie o tyoh 
zajściach wywołało wielką sensacyę.

Interpelaoya w  sprawie wzywania koza
ków do pełnienia służhy agentów policyjnych 
dała powód p. Arakahozewowi do rypowied>ie- 
nia mowy, która wywołała głębokie wrażenie. 
Mówoa zaznaczył, że kozaoy koob’ ! dawniej 
wolność, jednakże rząa systemem swym wyko
rzenił w nich wszelkie uoznoie ludzkośo1 i 
usposobił ich tak, że dsiś kozaoy powsidaje, iż 
nie tą Rosjanami, looz odrębnym narodem N ic 
należy tozaków nienawidzi'ć, leoz ubolewać 
nad nimi. (Poruszenie).

Pp. Wasiliew i Sewastianow (o tręg  doń
ski) domagają się zakończenia dyskusyi nad 
interpelacją o kozakach. Duma nie ma prawa 
domagać się usunięcia kozs ków, gdyż prawo to 
przysługuje jedynie monarsze.

Przewodniorąoy przywołał mówcó v do 
porządku, gdyż oświadozenie to nie jest dopu- 
ssoialne wobec tego, że przewodi oząoy dopu
ścił do Jv>kusyi.

P. 1 asiliew zakończył oświ adczeniem, że 
kozaoy traoą cierpliwość i podniosą broń prze- 
oiw party om rewoluoyjnym.

Pp. Borodin, Bedelnikow i Afanasiew, oraz 
wszyscy inni -.astępoy kozaków odpiera; i w y
wody W asiliewa i Sewastianowa i oświ i  orają, 
*,e ci d wim posłowie zostsli wybrani tylko dzię
ki interwencyi władz administracyjnych Kosa- 
3y ohoą z aarodem rob/jsL.m żyć w  zgodLie.

P  Borodin odozytuje listy kozaków, o- 
świadukająoe iż pragną po>rróoió do domów 
i wyrażają obnrzerie z tego powoau, że nżywa 
się Ich do służby polioyjnej. Protestują także 
prueoiw temu, że strzedz muazą ludzi bogatyoh, 

tórzy Rosyę niszocą.
P. W asiliew  twierdzi, że kozaoy są po

słuszni swym przełożonym ! nienawidzą rewo- 
luoyonistów.

P- Yfanasiew występuje w gwałtowny 
sposób przeoiw wywodom W asiliewa.

P. Sedeluikow oświadcza, te  kozaoy są 
wprawdzie wierni oarowi i ujozyźnie, ale oar 
sera jest pierwszym sługą ojozyzny, a ojozyzna 
reprezentowana jest prser duirę, która domaga 
się wolności. Kozaoy nie mają prawa działać 
przeciw woli parlamentu.

W izys tk ie  te mowy gor«oo oklaskiwano. 
M o »y  W asiliewa i Bewastianowa prrorywrno 
oiągle śmieohem, hałaesm i okrzykam i: dość I

0 ostatnim v;Hii Hemiosza
miał wczoraj zajmująoy odczyt p. M. Lim a
nowski w Polshiem Towarzystw ie Przyrodni
ków im. Kopernika. P. Lim anowski bawił w 
kwietniu bieżącego roku, w  czasie w ielkiego 
wybuohu Wezuwiusza, w Neapolu i miał spo
sobność robić wis ano cbzerwaoye, jąkoteż poin
formować tię o przebiegu prao innych uczo- 
nyoh, którzy tam wtedy w tym  samym oelu

FBŁRGLiĄD id u  Gserwoa

przybył- zwłaszcza z p^ofesoram. Mateuoi, 
Meioali, Lorenzo, Bertrand, Laorois i innymi. 
Jedni z nich badają skład ohemiczny lawy, 
tor i rob!ą rozmaite pomiary, lub stndya hi3to- 
ryozne. C iekawy jest bkoiistatownny przez prof. 
Lcrenzo fakt, że silne wybuchy poprzed tne 
są zawsze przez ulewne deszcze i zimną tem
peraturę. Badania nad prryozynami wybuchów 
wułkanieznyoh postąpił w ostatnioh ozasaoh
0 w ielk i krok naprzód. W praw dzie nie można 
dzisiaj jeszcze dokładnie onnaozyć dnia i siły 
oczekiwanego wybuohu, lecz w ogólnych zary- 
saoh można dosyć pewnie przepowiadać jego 
zbliżanie się, w pewnyoh zaś waiunkach na
wet o sile wybuchu można mieć naprzód przy
bliżone pojęcie. Skonstatowano, że wulkany 
tworzą iię zawsze w  t. zw. m: sdnioaoh tekto- 
nioznyoh, czy li kotlinaoh, gdzie się zbiegają i 
końozą łańcuchy górskie. Łącząc kilka wulka
nów kolejnych w  łańouoh, otrzymuj j się lin ię 
geologioznego fałdowania, na której widać śla-

y równoozasowośoi wybuchów i podobieństwo 
w składzie ohemioznym wyrzuconej lawy.

Badania chemiczne wykazały, że skład 
ohemiczny lawy zmienia się w  pewnyoh okre 
saoh czasu. Najpierw  tworzą się warstwy gra
nitu, potem porfru, a potem inne skały, więcej 
skomplikowane. Im  późniejszy jest wjtonoh, 
tembardziej skomplikowany jest chemioeny 
skład lawy. Pojedyńoze wybuchy tego samego 
wulkanu zdołali jr ż  uczeni rjąó w pewne pia- 
w idlowe g rarioe ; nazwano je cyklami wybu
chowymi. Na Wezuwiusza spostrzeżono trzy 
typy takich cyklów.

T yp  i. r. 1895 oharakteryruje się tem, Łe 
wybuch jest bardzo powolny. Law a już na dłu
gi- czas, może kilka lat naprtód, podnosi się 
powoli, w  przeoiagu krytycznych dni otwiera 
się krater łagodnie, zieje eszozr jakiś cz&s, za- 
zwyozaj kilka tygodni wynosząoy, ogriem  i po
piołem, a potem zastyga równie powoli. Podług 
drugiego typu z r. 1872 odbył s-ę wybuch te- 
goroozny. I  tym razem iarra podnosiła się we 
wnątrz wulkanu już ra  dłużs.y czas przedtem, 
ale nie tak długi, jak według purwszego typu. 
Otwierają się nowe kratery obok starego, na
stępują silne i rstrz ,śnienia ziemi, j ;j teren na 
kilka mil podnosi się o kilkadziesiąt oentyme- 
trów, morze ustępuje z brzegów na kilkadzie
siąt, czasem kilkaset metrów i powstaje gw ał
towna erupoya, trwająoa kto ta dni. W  kw ie
tniu b r. w nooy z 7 na 8 podniosła lę me- 
mia w Portioi na 86 om., w Pozzuoli na 20 om. 
Już 4 kwietnia otworzyła się nowa Bbooca“ 
oryli krater, 5 kwietnia pokazała s ę druga, 
6 L fie tn ia  trzeoia, a w nooy -  7 na 8  czwarta
1 największa. Po erunoyi wróciła się lawa do 
wnętrza, a wzniosła się ogiomna masa popio
łu : wysokość vtoaka wulkanicznego spadła o 
1Ó0 m., wierzch krateru, który przed wybu
chem miał 500 m. średnicy, ma teraz prawie cały 
kilometr. Trzeoi typ wybuchów np. w  r. 79 lub 
1760 polega na tem, że lawa nie podmiuowuje 
krateru poprzednie, lecz zbiera się tylko -re 
wnętrzu skorupy ziemskiej. Wybuoh jest paro- 
ksyzmaluy, czyli ogromnie gwałtowny ; towarzy
szą mu silne trzęsienia ziemi i wielkie podnie
sienie się terenu. Oharskterystyoznem jest, że 
przy w jzyetLioh wybuchach teren okolicy pod
nosi się dosyć gwałtownie, potem zaś obniża 
się napowrót, leoz barduo po mału, ozasem do
piero w kilku latach, a nigdy nie wraca do 
pierwotnego posiomuto Z tego wysnuwa się 
wniosek, że istotą wybuchów w uli znioznych 
jest dążność do podniesienia pozioma wiereoh- 
niej warstwy skorupy iiemskiaj.

Również oharakterysL/osnem jest, że w 
b żącym rokn silne trzęsienie ziemi i wybuchy 
wulkaniczne pojaw iły się na całym rów iole- 
żnym pasie, łączącym Neapol, Formozę (Japo
nię) i Kalifornię. Zdaje się, że na całym tym 
pasie wewnątrz skorupy zirmsl :iej dokonuje ■ ię 
jakiś niezwykły proces.

Interesującego odczytu p. Limanowskiego 
słuchało z w ielką uwagą liczne audytoryum, 
złożone z c łonków Towarzystwa przyrodników 
i gości, międsy którymi były  także i panie. 
Prelegenta nagrodzono po sr ńozeniu odor.ytu 
oklaskami.

Najazi Niemi k Anglię w 1910 rolo.
W  jednem z pism londyńskich w ychodzili 

niedawno bardzo aktualna powieść polilyozna, 
która w  wysokim stopi iu ze interesowała nie- 
tylko Auglików, ale i Niemców, tych ostatnioh 
do tego stopiła, że ją  natyohiri-isfc na język 
niemieoki przekładali, w miarr jak się ukazy
wały fejletony angielskie. Powieść nosi tytu ł: 
„Najazd w roku 1910. W ylądowanie Niemców 
w Anglii.", a autorem jej jest W ilhelm  L e  
Queuz. O utworze tym, jakkolwiek tak nieda
wno się pojawił, pisano już i mówiono bardzo 
wiele, nawet w parlamenoie angielsl ;im a sam 
prezydent ministrów zrobił je j reklamę tem, że 
w palnej izbie w yraził swoje ubolewanie nad 
jej tendencją. Marszałek lord Roberts, były  
głównodowodzący armii angielskiej, zaopatrzył 
jl, w przedmowę i poleoił gorąoo publloznośoi 
do czytania, ~aś admirał W ilson poohwyoił 
pióro, aby opisać pr_ebieg sromotne dla A n 
glików  bitw y morskiej.

Fabnła tej powiesoi oanuwa d ę  na fanta
stycznym wypadku historycznym, mającym się 
fcdf rzyó w r. 1910. Pewnej pięknej n ied iieli bu
dzi się naród angielski ze sna noonego i znaj
duje niespodziankę: cały korpus armii niemie
ckiej wylądował na wsohodniem wybrzeżu A n 
g lii. Zrazu nie wiadomo woale, 00 to ma zna
czyć, bc ohooiaż rtosunki między obydwoma 
państwami nie były zbyt dobre, to przeraeż nie 
myślano o wojńie, a oc najmniej o tak bliektoj. 
Jako dzień wylądowania obrał autor niedzielę 
dlatego, bo w  A n g lr  ijs t to dzień powszechne
go spoozynkn, ki żdy ma tedy czas zajmować 
się sprawami publicznemi, więo wiadomość o 
tak mespodziewanem i doniosłem zdarzeniu roz
szerza się błyska więzili e, a wywołuje tem rię- 
ksze wrażenie, że w ministerstwie wojny r- wy- 
jątk -m śpiąoego jeszcze por ty  era nie ma ani 
żywej duszy. Upływa drogi ozus. coraz nowe 
wojska lądui-fc, tymozasem w A n g lii popłoch, 
bo nieprzewidująo m ozigo, nie zarządzono 
przedtem ani mobtozaoyi wojsk, ani floty nie 
przygotowano do manewrów wojennych.

Częśó je j krąży na wodach szkockich, 
c^ęśó nr morzu irlandzkiem, mała tylko eska
dra znaidujo się w stanie gotowym  do natych
miastowego wypłynięcia, leoz stoi na kotwi- 
oy w przystani jednego z portów w o;ennyoh 
na wsohodniem wybrtezu. F lota  nijm ieoka u- 
derza całą siłą na eskadrę szkooką i rozbija 
ją  w  bitwie, -tarej szozegóły autor z wielkim 
talentem opisuie. Równocześnie zamykają N iem 
oy eskadrę, spoczywającą w  poroie. przez zato
pienie u wejścia do pizystani brauderów t. j- 
okrętów obładowanych kamieniami, oegłą eto.

Tak więo uzyskali N iem oy ohwilowe panowa
nie na morzu. N-m przypłynęły floty ang ‘elskie 
z morza Siódziemnegc, południowej A fryk i, 
oceanu Atlantyokiogo, tymozasem transportowe 
statki niemieckie będą % Hamburga przewoziły 
masami ptoohotę, kawaleryę i artyleryę nie
miecką i wyładowywały na południowych i 
wsohodmoh brzegach A n g lii. Tym  sposobem 
liozba wylądowanyoh wojsk niemieokioh w  A n 
g lii dochodzi do 200.000. A n g lioy  mobilizują 
się ja l  aajśpieszmej i stawiają opór, tu i ów
dzie dają się Niemcom nawet we znaki, leoz 
n il  mogą wstrzymać ioh poohodu. Niebawem 
staje armia niemiecka przed bramami Lon d y
nu i dyktuje dumnym Anglikom  » (trunki 
pokoju.

Cała tragedya rozgrywa się w trzeoh ty 
godniach. Za pośredniotwem SUnów Zjedno- 
ezonyob nastaje pokój na stosunkowo łago
dnych waranhaoh, Anglia  nie traoi żądny oh 
obszarów, leoz p lio i tylko koszta wojenne, ale 
ogromnie wysokie. Oo za hańba! Na nic nie 
zdały się talenty jej admirałów, pancerze jej 
kul esów na wodzie, waleczność jej żo łn ierza; 
pobita na oałej linii, nie uratowała nawet ho- 
nuru, bo musi płacić koszta wojenne.

Taka powieść musiała zainteresować w 
wysokim stopnia publiczność angielską. To tez 
zanim jeszcze ukazał się jej kor ieo, zasypy
wano autor i  listami z żądaniem, aby swój 
utwór zakończy zwycięstwem Anglików , leoz 
autor uparł się i mc nie ztaienił. N ic też dziw
nego, że patryooi angielscy oburzeni s4 na nie
go i ostro krytykują jego dzieło. Natomiast 
N: juicy czytają je z wielkiem zadowoleniem i 
odkUdająo książkę na bok, uśmiechają się ra
dośnie. Oo Nernoa oieszy, to Anglika w  tym 
wypadku musi boi „ć, więo zastanawia się 
głębiej nad motywem, a tego właśnie autor 
pragnął.

L e  Queux pisał tę powieść z uezuoiem 
gorącej miłości ojozyzny, t  jlsjąo przytem nad 
smntnym (podług jego zdania) stanem sit zbroi ■ 
nyoh Anglii. Pragnienie lorda Robertsa zapro
wadzeni powszechnej służby wojskowej, nie 
ziściło się. Anglia  liczy na ogromną potęgę 
swej floty, a tymozasem autor w ytyk * rządowi 
zbytnią oszozędnośó w  wydatkach na flotę, po
kazuje liozne braki w je j uzbrojeniu i zaopa
trzeniu w amunioyę; wykazuje, jak słabo ufor
tyfikowane są brzegi A n g lii i jak mało spra
wności ma armia lądowa.

Scozytem kulminacyjnym jego powieści 
nie jent jakiś epizod w  akoyi, leoz to m isoe, 
gdzie jeden z dowódzoów armii niemieckiej 
wypowiada swe zdanie o bitnośoi armii angiel
skiej, Jenerał ten położył na dłoni troohę wiór 
drewnianych (znajdował się bowiem przypad
kowo tuż obok jakiegoś warsztatu stolarskie
go), wyciągnął tę dłoń i zdmuchując wióra 
rzekł : „To  j*st armia angielska".

Taki epizod musi uaturalnis silnie na A n 
glików  Jtoohająoyoh swą ojczyzn-) podziałać, 
leoz czytelnik bezstronny zastanawia się, zanim 
sob.e wytworzy sąd, a wtedy przychodzi xnu 
na myśl, że tendencja autora opiera się na sła
bych podw dinaoh. W  fan taz ji można wszystko 
w ykouaó; inaozej dzieje się w  rzeozywistośoi. 
Admirał Fisher, itoj^oy na osele angieliktoh 
sił zbrojnyoh na morzu, jest csłowieziem  uta
lentowanym i przezornym. Od szeregu lat prze 
prowadź. 0 1  reorganuaoyę floty i postawił j ą , 
na atonio lepjzej, ni4 była kiedykolwiek. A  dy - 1 
plomaoya angielska także nie jest tak nieudol 
ną, żeby o pięoioletmon przygotowrni&ob do 
najazdu ze strony Niemiso nie otraymaó przez 
cały ten oh e i czasu żadnej wiadomoem 1 nic 
nie uczynić ze swej -trony aż dc krwawego 
spotkania.

W  poetycznym nastroju wykreśla autor 
polityozne granice Hol&ndyi i B ilg ii  i każe 
wojakom niemieckim dla skrócenia drogi mor
skiej maszerować lądem aż na wybn ;eże bel
gijskie ao Antw erpii i Ostendy. D yp lom acji 
zaś angielska nie nie wie o preekroozeniu E lby 
i o wsiadaniu wojsk niemieokioh na okręty. 
Troohę tu za dużo liom oyi poetyokiej. Problem 
wylądowania w A n g lii jest jednym z najtru
dniejszych zagadnień Ludwik X V  musiał go 
pc długich przygotowaniach porzucić, nawet 
Napoleon nie zdołał go rozwiązać, a pan L e  
Qneux dokonał tego zadania piórem i to wte- 
dy, gdy grubo pofałszował geografię, statystykę 
i historyę Jednak uczynił to w oelu szlaohe- 
tnym, z wygórowanej troski o przyszłość swej 
ojoryzny i tem uzyskał u swyoh czytelników 
przebaczenie. Dla udobruchania Ioh kazał też 
w pierwszej bitwin morskiej zatopić niemieokie 
panoernfki „B  smarot" i „W ^helm  I I " ,  a nie
winne miasta angielskie bombardować przez 
Niemoów w sposób tak barbarzyński, że każde 
uozoiwe serce oburza iię na takie pogwałcenie 
kultury, Autor każe się zbroić AnpUi, bo Nia
ni 190 jest barbarzyńcą i nie zna, co to idee. 
pokoju Iud une względy kuituiałne.

Z izby sądowej.
Lwów, 27 czerwca.

(Sensacyjny proces o oseusłtoo).
Po p^zesłuohanrt: majora W iktora stanęła 

przed sądem jako św;adek żona jego pani Ma 
rya W  ktorowa. Zeznała ona, że dr. Artur W i
ktor jakkolwiek był spólnikiem do tmpn* Kal- 
nioy, to jednak za każdą czynność swoją 1 azał 
sobie sowicie płacić. Pani W iktorowa ma w iel
ki żal do niego, że nakłonił ją i jej męża do 
tak fatalnego interesu Pani majorowa zaprze
cza stanowczo twierdzenia o il arżonyoh, jakoby 
adwokat sanooki dr. Goldhammer ostrzegał ją 
przed kupnem Kaln icy bez odpowiedniej go
tówki. Następny raz przosłuohany świadek 
Tadeusz W iktor, pułkownik artyleryi i szambe- 
lan, który wszedł do spółki z Mieczysławem 
Wiktorem  do kupna Kaln icy zeznał, iż n& kon- 
ferenoyaoh spółki nieraz deliberowano nad tem 
w jaki spostv możnaby Bię pozbyć ze *DÓłki 
Antoniewicza.

Po pauzie południowej przeałuobano Ju
liana Lew ickiego, owego wydnlorego urzędn; 
ka Towarzystwa kredytowego ziemskiego, któ
ry poznał Antoniewicza, e dr W iktorem, a któ
ry wyoofał się dobrowolnie ze spółki. N ie ze
znał on nio ważnego. W  końcu przesłuchany 
wczoraj wieczorem ś,*riadek, adwokat sanocki 
dr. Gol Ihammei, powiada, że ostrzegał tak pa
na Mieczysława W iktora jak i jego żonę, żeby 
nie porywali się do kupna Kaln icy bez odpo
wiedniej gotówki. O dr. Arturze W iktorze w y
raża się ba rdzo poohlebnie. Powiada, że był on 
w  oałym interesie lojalnym wobec swego stry
jecznego brata i dbał o jego  dobro. Go do 0- 
wyoh 26.000 przyrzeczony oh Antoniewiczowi, 
tc świadek ma to ^rażenie, iż nie była to pro- 
w izya lub wynagrodzenie ta jakieś usługi 
około zniżenia oeny kupna, leoz odszkodowanie

sa usunięcie się ze spółki, w której był Z a 

wadą.
Podczas dzisiejszej rozp iaw y przesłucha

no adwokata tutejszego dra Nussbreohera, któ
ry  by ł pełnomocnikiem majora W iktora już 
pod konieo iegc interesu z Kałnioą. Dr. Nuss- 
b reoher przedstawia majora W iktora jako czło
wiek? łagodnego 1 bardzo łatwowiernego. 
W  cały ten interes „wpadł on" właśnie przez 
tę swoję łatwowierność. Do interesu wszedł 
człowiekiem zamożnym, wyszedł zeń zrujnowa
ny i złemany. W  oałej tej „spółce" jedynie 
-msi 3r W ik tor z żoną i bratem pułkownikiem, 
którzy dab mu do tego interesu swoje fundu
sze, reprezentowali jakiś ozynmk finansowy. 
Inni trzej „wspólnioy" chyba jako tacy na se- 
ryo niei mogą byó traktowani. N ie ma mowy 
o tem, by major W ik tor przyrzekał Anton ie
w iczow i odszkodowanie 26.000 koron za ustą
pienie zupełnie bezwartośoiowyoh praw jego 
wym kaiąoych ze spółki, będ«joej 00 najmniej 
dzieciństwem. Szczegółowe przesłuchanie dra 
Nuscbreohera trwało do wpćł do 12 -tej z po
łudnia.

Potem odczytano kilka dokumentów i te
legramów. Między innemi zeznanie krewnego 
Antoniew oza pana Bolesława W oyeyna Anto
niewicza profesora szkoły handlowej w  Krako
wie- Oświadozył on* że opierając się na do
brodziejstwie prawa, świr dożyć nie chce w pro
cesie swego krewnego Ów pan Bolesław Au- 
toniewioz jest to ten, który rzekomo miał A n 
toniewiczowi pożyczyć ■ pieniądze n » służenie 
zadatku. Z  kolei odczytano zaprzysiężone ze
znania dra Artura W iktora, złożone w proce
sie oywilnym Antoniewioza oontra p. Michałowi 
Wysockiemu jako opiekunowi małoletnich w ła
ścicieli Kaln icy , o prowiayę.

Zeznania te w  wielu suczigółaoh jaskra
wo stoją w sprzeoznośoi z przedstawieniem oa
łej sprawy przez oskarżonego podczas toczącej 
się obecnie rozprawy. Ów proces, w którym 
te zeznania złożone byty, Jnion iew ioz prze
grał, a to dlatego, że sąd uznał, iż pomiędzy 
stanowiskiem Antoniewicza, jako wepóinika 
a stanowiskiem jako pośrednika była niedają- 
oa się pogodzió rprzeouiośó, świadcząca aloo 
o tem, żc Antomowr-fc jako WBpólnik dsiałał 
na korsyśó swoją, a przeoiw spółce, lub jako 
pośrednik na korzyść spółki, a przeoiw swoje
mu mooodawoy.

Następnie odczytano akta procesn majo
ra i pułkownika W iktorów  oontra adwokatowi 
Loewensteinowi, który aa wyrobienie dla nich 
pożrozki na Kaln icę 420.000 koron, kazał so
bie zapłaoió honoraryum adwokaoaie SC,000 
koron. Proces toczyit się o zwrot tego Lono- 
rarynm. Państwo W iktorow ie przegrali go we 
wssystkioh inutanoyaoh.

Godzino- 1-sza z południa, rozprawa trwa 
dalej. —  W yrok  zapadnia dzisiaj późnym wie- 
ozorem. ___________

KRONIKA.
Lwów, 27 ozerwoa.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego wy- 
br-.ny został na rok 1906/7 piofmor dr. Kutimierz 
Morawski.

Szkoła im. Ż W . Józefa pozostająca pod za
rządem brao: "ikół katolickich, urządziła w dnia 
26 b. m. w sali Towa.zystwa pedagogicznego uro
czyste zakończenie rok a szkolnego.

Wobeo X  Arcybiskupa Bdcze ’’»h ego wielu 
wBuniejszych pedagogów, oraz bardzo licznej dy- 

gowanej publioznośoi, waród której widzieliśmy 
wielu wyższych oficerów i urzędników, —  zebrała 
•ię dziatwa (sskołs liczy już około 200 uczniów) 
na scenie, gdzie pod kierunkiem braoi szkolnych 
przy akompaniamencie pianina, odśpiewano b&rd.ic 
pięknie wiele piezni patryotyoznych polskich i nie
mieckich, oraz deklamowano w kostyumaok mię 
dzy którymi bardzo ładnie wyróżniały się barwne 
stroje krakowski

Naiwiększa wrażenie wywołała piękna dekia- 
■acja  bitwy ractawiokiej Lenrrtowicza, oraz prze
śliczne wiersze apoteozująee miłość matki ku dzie
ciom, co nagrodzono gorąoymi oklaskami. Niemniej 
udatnym był dyalog niemiecki: Ardrzeja Hofera z 
Cesarzem o bohaterskiem poświęcenia się Tyrolczy
ka za ojczyznę, oraz inne dekl&macye w językiob 
w skład naszej monarchii wcLodzacyoh narodów.

Po pięknem podziękowaniu Jednego z uczni 
skierowanem do protektora askoły X. Arcybiskupa 
do nauczyoieli i rodziców, przemówił dyrektor szko
ły; a sakończył uroczystość serdeozuemi słowy po 
polsku i po ni smieoku X. Arcybiskup, puczem roz
dano świadectwa i nag-ody.

OboLód ten piękny rozwiał w zupełności 
płonne obawy germanizaoyi naszych dzieoi. Oka
zało się bowiem, że szkoła ta o charakterze kato
lickim i polskim, przy równomiernej nauce języka 
polskiego jak niemieckiego, oddaje raozej wmlką 
usługę społeczeństwu, ucząc niemieckie dzieoi po 
polsku, a poiakie po niemiecku, zwłaszoza, że stoi 
zdała od jakiegokolwiek azowit .mu, a krzewi tyl
ko miłość i zgodę na gruncie czysto katolickim.

Brak delikatności Z Wiednia donosLą, że 
poseł Klofaoz, zaproszony jaku członek deleg*- 
cyi austryackiej na obiad dworski, odmówił zapro
szeniu, motywująo swą odmowę w obozernem pi
śmie tem, że Korona jest ule poinformowana o ży 
czeniaoh narodu czeskiego, a nie wolno prawdzi
wemu reprezentantowi ludu mowió z Cesarzem 
otwaroie

O  morderstwie popełmonem w SkoFem 
w nooy z seboty na i ieżzielę, otrzymał Kuryer 
lwowski szczegóły, któro wskazują na to, że ś p. 
Czajkowski zmordowany został w sprzeczce z dwo
ma wartownikami, że więc nie było tu morderstwo 
polityozne, jak nam w pisiwszej chwili po wypad
ku doniesiono. Przedewszystkiem nie ś. p. Czaj
kowski miał poruczony nadzór nad tramą tryum- 
frlną, leor iego ojoieo. Młody Czajkowski zajęty 
był w składzie drzewa i po robocie poared1 do szyn
ku, skąd około 10 -ej wyszedł mocno podchmielony, 
Idąc w etronę rynku śpiewał głośno. Gdy go zo
baczył stojący tam ojcieo kazał mu iść do domu, 
do Demni. Syn na pozór usłuchał! ojca, zawrócił w 
stronę Demni, leor potem bocznemi ulicami powró
cił znów do miasteczka. Około 12 ej jaszcze mo
cniej pijany pojawił się znowu na rynku. Wtsdy 
stary Czajkowski poprosił dwóoh wartowników: 
Maoygułę i Waaaohana, aby go odprowadzili do do
mu, na co om się zgodzili. S p .  Czaikowski po
szedł naprzód, a wymienieni wartownicy za mm 
Macygnl i Wasaoban powrócili osoło godziny 2 w 
nooy w stronę rynku, a spotkawszy' starego Czaj
kowskiego odpowiedzieli n i jego zapytanie, że syna 
odprowadzili do domu. Tymczasem jak wiadomo 
-naleziono zwłoki Czajb owakiego w studni pod 
Skolem.

Podejrzenia o zamordowanie Ci&ikowsk.ego 
zwróciły się więc prze uw owym wartownikom Ma- 
oygule i Wasaobonowi. Ich też aresztowano i za
kutych w kajdany odstawiono do Stryja.

W atne dla jadąoych do Kochawlny- Z po
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Ĵu odpustu, odbyć się mającego dnia 29 czerwca 
w Kochawinie i spodziewanej wobec tego silniej
szej frekwencyi podróżnych do tej miejscowości się 
udających, zarządziła Dyrekcya kelei państwowych 
w Stanisławowie, aby w dniu tym kursowały po
między Chodorowem a Stryjem pociągi osobowe 
1, 8817, 8319 i 8818, według rozkładu jazdy, za
wartego w plakacie ściennym lit. B, jakotei w kie
szonkowym rozkładzie jazdy, ważnym od 1. maja 
b, r. W  celu korzystania z tych pociągów należy 
w y je c h a ć  ze Lwowa pooiągiem 1. 817 (odj. 6.15 
rano) ze Stanisławowa zaś pociągiom 1. 816 (odj. 
6.86 rano), Odjazd z Chodoiowa pociągiem 1.8317 
o godzinie 8 minut 40 rano, przyjazd do Koohawi- 
ny Hnizdyczowa o godz, 9 minut 10 rano.

Wyjaśnienie W  sprawie zbierania składek 
na ochronkę w Falkenbergu, o czern nam pisał pro
boszcz tamtejszy X. Kozak, otrzymujemy następu
jące pismo z prośbą o umieszczenie:

Nieprawdą jest, jakoby wymienione przez X. 
Kozaka siostry teroyarki mieszkały od roku w Fal
kenbergu, miejscowego proboszcza ignorowały, po
wagę jego podkopywały, starały się tworzyć swoje 
własne stronnictwo lub podstępnie wyłudziły w Na
miestnictwie pozwolenie na zbieranie składek na 
budowę ochronki dla dzieci w Falkenbergu.

Prawdą zaś jest: że te siostry tercyarki mie
szkają od 5 lat w Falkenbergu, X, Kozaka jako 
xiędza zawsze poważały i poważają, przeoiw niemu 
żadnych wrogich stronnictw nie tworzą, pozwolenie 
na zbieranie składek otrzymały legalnie po ufor
mowaniu się komitetu dla budowy ochronki dla 
dzieci w Falkenbergu z X, Kozakiem, jako prze
wodniczącym na czele. Gdy jednak X. Kozak za 
uzbierane pieniądze, zamiast ochronki dla dzieci, 
chciał budować organistówkę, wtedy z pominięciem 
X, Kozaka uformował się inny formalnie wybrany 
komitet z przewodniczącym naczelnikiem tejże gmi
ny z silnem postanowieniem budowy ochronki dla 
dzieoi, stąd niesłuszne żale X. Kozaka.

Siostry tereyarki w Falkenbergu.
W  Seminaryum prywatnem nauczyoielskiem 

żeńskiem Anny Ryohnowskiej, zostanie utworzony 
z poozątkiem roku szkolnego 1906/7, drugi rok 
obok już istniejącego pierwszego roku. Egzaminy 
wstępne na I. i II, rok dnia 18 i 14 lipca. Lwów, 
Chorążezyzna 15.

Zakład naukowy p. Zofii Strzałkowskiej.
Z powodu napływających zgłoszeń wpisy do I-ej 
klasy żeńskiego gimnazyum z prawem publiczności 
p. Zofii Strzałkowskiej (ul. Pańska 16) trwać bę
dą w dalszym ciągu; ponowny egzamin wstępny 
odbędzie się 1 i 2 lipoa o godz. 8 popołudniu.

Regulamin dla stróżów. Namiestnictwo za
wezwało było lwowskie Towarzystwo realnośeiowe, 
aby wypowiedziało swoje zdanie o uchwalonym 
niedawno przez lwowską R*dę miejską regulaminie 
dla stróżów. Towarzystwo uznało ten regulamin za 
tak niedojrzałą pracę kodyfikacyjną, za tak nieza- 
sługującą na poważną krytykę, że ani nie może 
służyć za przedmiot dalszych narad, ani nie może 
być zatwierdzoną przez Namiestnictwo. Wykazało 
ono także, jak wielkie niebezpieczeństwo mieszczą 
przepisy tego regulaminu dla aamychże dozorców 
domów, gdyż rozszerzają ich odpowiedzialność tak 
cywilną, jak i kryminalno-sądową w sposób niezgo
dny z obowiązującemi ustawami.

Z  Medyoianu piszą nam : Przed paru dnia
mi odbył się tu koncert hrabianki Pelagii Skarb- 
kównej ze Lwowa i miał ogromne powodzenie. 
W  powodzi koncertów, zwykłej w muzykalnej 
stolicy Lombardyi, występ śpiewacki artystki pol
skiej wybił się odrazu na czoło i stanowił pewne
go rodzaju „wypadek dnia". Publiczność licznie 
zgromadzona żywo oklaskiwała artystkę polską. —  
Prasa z najwyższemi pochwałami wyraża się o gło
sie, metodzie i talencie muzykalnym śpiewaczki. 
11 Tempo stwierdza wielki jej sakoes, zwłaszcza 
w drugiej części programu, doskonale stosowanej 
do dżwiękn jej głosu. Lega Lombardu nazywa 
program wyborowym, a wykonanie doskonałem, 
zwłaszcza w utworach klasycznych. Oiornale di 
Milano podnosi szlachetną prostotę w wykonaniu 
Pergolesego, Glucka i Mozarta, a delikatność w 
pieśniach Rubinsteina. — Ż powodu koncertu tego 
donosi Bitista teatrale z Bolonii, że hr. Skarbkó- 
wna zdała ze znakomitem wyszczególnieniem egza
min profesorski ze szkoły śpiewu i otrzymała dy
plom profesorski Akademii bolońskiej.

Temperatura dnia 25 czerwca o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej —f-18, we Lwo
w ie-f 17, w Tarnopoln -J-16, w Gzerniowcaoh -{-15, 
w Wiedniu - f  18, w Salcburgu - f  16, w Gracu -J- 17, 
w Pradze-f-19, w Tryeście-{-20, w Abbazyi 4-18, 
w Raguzie -{-21, w Budapeszcie -{-19, w Berli
n ie -(-20, w Hamburgu -{-18, w Monachium -f-13, 
w Zurychu -j-15, w Genewie -{-17, w Lugano -f-18, 
w Anglii 4-14, w Paryżu -{-17, w Biarritz -{- 19, 
w Nizzy -f-21, w północnych Włoszech -f-18, 
we Florencyi -f-20, w Rzymie -{-21, w Neapolu 
421, w Palermo -i- 22, w Madrycie -{-24, w Sztok
holmie +  19, w Petersburgu —j-14, w Wilnie + 1 2 , 
w Warszawie 4 14. w Moskwie 4 . 16, w Kijowie 
—f—18, w Odessie -{-20, w Serajewie -j-16, w Belgra
dzie —{—20, w Bukareszcie -{-20, w Sofii -{-17, w Kon
stantynopolu -{-21, w Atenach -{-21. (Temperatura 
według Celeiusza),

Pogoda jedynie w Skandynawii i w Hiszpa
nii, gdzie straszna panują upały. Temperatura do
chodzi w cieu:u 87 stopni. Deszcze chwilowe bar
dzo rzęsiste prawie w całej reszcie Europy.

Zmarli. W  Drohiezówce Marya z Mysłow
skich br. Heydel, właścicielka dóbr, w 71 r. życia.

Ofiary. Na kościół pclski w Kurytybie na
desłał prof. dr. Maksymilian Thnllie ze Lwowa 
10 koron.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  15 R. 
w poł. 4  19 R. w cieniu, -j 27 na słońcu. Bar. 
770. Idzie w górę. Piękna pogoda.

W handelku
Cóż to, pana djunkt zajada lososika i kawiorek ?

A tak, tak, mój mości dobrodzieju, 00 robić, 
mięso jest takie drogie, nie mogę sobie na nie po
zwalać, a przecież j eść coś trzeba, to trudno...

P o d zię k o w a n ie .
Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 

okazali nam w dniach amutkn po stracie ś. p. 
ukochanego Męża i Ojca tyle dowodów współczu
cia i przyj»żni> jakoteż wzięli udział w oddaniu 
Mu ostatniej posługi, składamy na tem miejson
serdeczne „Bóg zapłać .

Izabela Krsysztofowiczowa. *  
Kasprowie Weiglowie.

Lwów w czerwcu 1906.

W idow iska  i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: „Pan 

Damazy," komedya J. Bilińskiego. We ozwarek 
„Baśń zimowatt Szekspira. W piątek popołudniu 
„Łtpownicy" Ostrowskiego, wieczorem „Wiceadmi
rał," operetka Millockera. W  sobotę „Zaczerowane 
kołou Rydla.

Repertuar teatru krakowskiego. We śro
dę „Oj młody, m'ody“ Al. hr. Fredry (syna). —  
W e czwartek „Xiądz Marek" Jt Słowackiego. —

W  piątek o 8-iej „Kośoinszko pod „Racławicami® 
W. Lasoty, o 7-ej „Warszawianka" Wyspiańskie
go i „Konfederaci Barsoy" Mickiewicza. W  sobotę 
„Wesele" Wyspiańskiego. W  niedzielę „Halka," 
opera Moniuszki (lwowski teatr dyr, Hellera).

Colosseum Hermanów. Od 16 do 80 czerw- 
za. Wielki balet „Babel" ze współudziałem 80 osób. 
—  Gobson, człowiek chodzący na głowie. —  Les 
8 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no
wości. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
•  Knut Hamsun. nGłódu. Lwów. Nakład księ

garni Narodowej. 1906. Str. 209.
Kiedy w r. 1888 w fejletonie jfcdnego z pism 

norweskich w Chrystyanii, poczęła wychodzić tz 
dziwna i niezwykła powieść, silne wzruszenie ogar
nęło całym narodem norweskim, może nie tak sil
ne, jak w naszem społeczeństwie kilka lat przed
tem, kiedy wychodziło w roku 1884 „Ogniem i 
mieczem" Sienkiewicza i nie tak potężne, ani pod
niosłe, ale to dlatego tylko, że powieść Hamsuna 
nie była polityczną. Za to pod względem psycho
logicznym zajmuje ta książka bardzo wybitne sta
nowisko w literaturze europejskiej. Tematem jej 
jest głód, pospolity głód, jaki cierpi młody czło
wiek, zdolny, obdarzony talentem literackim, za
nadto uozciwy, żeby się puścił na bezdroża, a za
nadto dumny, żeby szedł na żebry. Wskutek ja 
kichś przejść, których jednak autor nie wyjaśnia, 
młody ten człowiek straoił dotychczasowe warunki 
bytu i znalazł się zupełnie bez pieniędzy, na braku 
Ohryetyanii.

Bóg jeden wie —  opowiada tem mło
dy człowiek w swoim pamiętniku —  czy uda mi 
się znaleźć jakieś zajęcie. Wiele odpowiedzi od
mownych, obietnice, otwarte odrzucenie mojej proś
by, nadzieje, tylokrotnie żywione i niespełnione, 
nowe nsiłowania, które ponownie kończyły się na 
nięzem —  wszystko to odebrało mi odwagę W re
szcie poszukiwałem posady woźnego, lecz spóźni
łam się, a przytem nie posiadałem pięćdziesięciu 
koron, wymaganych jako kanoyi. Zawsze trafiała 
się jakaś przeszkoda. Zgłosiłem się do straży ognio
wej. Ustawili nas, ochotników, w liczbie pięćdzie
sięciu mniej więcej, w przedsionku, gdzie wysuwa
liśmy naprzód piersi, by sprawić wrażenie śmiał
ków nieustraszonych, Urzędnik szedł wzdłuż frontu, 
i oglądał kandydatów, obmacywał ieh ręce, oraz 
zadawał każdemu inne pytania; mnie atoli 
ominął wstrząsająo głową i zaznaozył, iż z po
wodu okularów nie może mię wziąć w rachubę. 
Poszedłem więc jeszcze raz, bez okularów, staną
łem tam z brwiami zmarszczonemi i wzrokiem 
ostrym, niby nóż, lecz urzędnik znowu poszedł da
lej, uśmiechając się jeno nieznaoznie —  poznał mię! 
Co najgorsze przeoież, moje ubranie miało już tak 
zniszozoną powierzchowność, że trudno mi było pod- 
ozas zabiegów o posadę przybierać wygląd czło
wieka przyzwoitego.

J&kżesz ja stopniowo a nstawicznie zsuwa
łem się na dół 1 W  końcu zbrakło mi rzeczy naj
potrzebniejszych ; nie miałem nawet grzebienia, na
wet książki, którąbym czytał w ohwilach zbyt cięż
kich. Przez całe lato chodziłem na cmentarze, albo 
też do parku zamkowego,-gdzie rozsiadłszy się na 
ławce, pisałem artykuły dla dzienników, szpaltę po 
szpalcie, o przedmiotach najrozmaitszych, dziwnych 
skokaoh, zachciankach, pomysłach mojego mózgu 
niespokojnego; przywiedziony do rozpaczy, wybie 
raiem często szozególne temata, nad którymi mę
czyłem się długo po to tylko, aby moje artykuły 
Rzucono do kosza.

Skończywszy jeden, natyohmiast zaczynałem 
drngi; odmowa ze strony redaktora nie przygnę
biała mię prawie nigdy; zawsze powtarzałem sobie, 
że raz musi mi się ndać I I  rzeozywiśoie, niekie
dy po stworzeniu czegoś porządnego, praca jedne
go popołudnia przynosiła mi pięć koron.

Chcąc iść znowu do parkn, podszedłem do 
miednicy i zwilżyłem wodą spodnie na kolanach, 
by je takim sposobem przyciemnić, oraz odświeżyć 
równocześnie, Ukończywszy ową robotą, wsadziłem 
do kieszeni, jak zawsze, papier tudzież ołówek i 
wyszedłem. Cichaczem sunąłem po schodach, by 
nie zdradzić się przed gospodynią; od kilku dni 
minął termiu płacenia komornego, a nie mogłem 
go niśoić.

Dziewiąta. Turkot powozów i szum głosów 
przepełnił powietrze, olbrzymi chór poranny, zmie
szany z odgłosem kroków przechodniów, oraz trza
skiem z biczów. To życie hałaśliwe orzeźwiło mię 
natychmiast; cznłem się szozęśliwym, bardziej za
dowolonym. Ileż to powietrza spotrzebowywaly 
moje płuca. Cznłem się silnym niby olbrzym i zdo
łałbym powóz zatrzymać w biega. Owładnęło mną 
aczncie dziwne i delikatne, jakaś swoboda wesoła 
przepełniała mi ducha. Zacząłem obserwować ludzi 
napotykanych; czytałem ogłoszenia nalepione na 
murach; podchwytywałem spojrzenia, rzucane na 
mnie z przejeżdżających tramwajów; każda dro
bnostka, wszystkie szczegóły, napotykane ciągle na 
drodze, oddziaływały na mnie nstawicznie.

A ch ! gdybym choć cokolwiek miał do zje
dzenia w dniu tak wspaniałym. Urok poranka ja
snego zapanował nademną całkowicie; niewymowna 
radość przepełniała pierś moją, tak, iż z owej u- 
ciechy bez żadnego innego powodu zacząłem nucić 
pod nosem. Przed sklepem rzeżniokim stała kobie
ta s koszem w ręku i targowała kiełbasę ryj obiad; 
gdy ją mijałem, spojrzała w moją stronę. Była 
brzydką, tak brzydką, że na jej widok zrobiło mi 
się nawet niedobrze. Natychmiast straciłem apetyt. 
Poszedłem do studni i wypiłem nieco wody, spoj
rzałem w górę —  zegar na wieży Zbawiciela 
wskaiywał godzinę dziesiątą.

Poszedłem dalej ulicami, wlokąc się bez tro
ski i pośpiechu; stawałem dla zachcianki prostej 
na rogach ulic, skręcałem w przecznicę nie mając 
żadnego celu przed oczyma — ten poranek wesoły 
kusił do włóczęgi; mieszałem się pospołu z innymi 
ludźmi szczęśliwymi, powietrze odznaczało się przej
rzystością świeżą, żaden ciężar nie przygniatał mo
jego ducha".

Tak spacerował dz;eń cały, ale pod wieczór 
zaczął odczuwać z głodu ból w kiszkach i w żo
łądku. Po dł igich, bezowocnych zabiegach, aby 
gdziekolwiek dostać pieniędzy, wpadł na pomysł 
zastawienia kamizelki. Przyszedł bowiem do prze
konania, że może bardzo dobrze zapiąć surdut i 
nikt nie będzie widział, że nie posiada kamizelki. 
Malutką kwotą uzyskaną za zastawioną kamizelkę 
zdołał przeżyć dni parę, żywiąc się tylko chlebem.

Nastąpiło potem znowu kilka dni głodu. 
W  gorączkowych majaczeniach, jakie pod jego 
wpływem roiły się w jego głowie, wszyitkie lite
rackie prace jakie stworzył, odrzucane były przez 
redakcye miejscowych dzienników. Wreszcie wy
rzucono go z mieszkania, a ponieważ policyanci nie 
pozwalali nocować na ławkach w ogrodach publi
cznych, przeto noc spędzał w lesie podmiejskim i 
żywił się wiórami stolarskiemi, które zbierał w po
bliżu tartaków. W  tych ciężkich chwilach natknął 
się na jednego z swych kolegów i przyjaciół. Ten 
mu dopomógł, bo mu pożyczył kilka koron, ale o-

kazało eię, że wskntek długiego głodn i wyniszcze
nia, żołądek nie może przyjmować pokarmów mię
snych, lecz je natychmiast oddaje. Ktoś mu jednak 
poradził, żeby pił mleko, to ma pomogło i po kil
ku dniach tak się poprawił, że mógł nawet napi
sać jakąś nowelę, za którą mn redakcja jednego 
z pism tamecznych zapłaciła 10  koron. Wielkopań- 
sko usposobionemu młodzieńcowi kwota ta nie na 
długo wystarczyła, rozpoczęły się więc znowu gło
dowe dnie. W  końcu nastała zima, a wtedy jeszcze 
trudniej było żyć tylko samemi wiórami etolarskie- 
mi, zwłaszcza, że nie mając ani kamizelki, ani pal- 
tota, marznął szalenie na ulicy. W  hoteliku jakimś 
małym, w którym mieszkał, a w którym już od 
dawna nie płacił, zaczęła gospodyni krzywo na 
niego patrzeć, v  k ńcu oświadczyła mn wręcz, że 
odbiera mu ten pokój, który mu dała, bo jakiś 
marynarz świeżo przybyły będzie w nim mieszkał, 
a on, jeżeli chce, może sobie sypiać na dole w 0- 
gćlnej izbie szynkowej. Po kilku dniach i z tej 
izby go wyrzucono, tak, że już miał przed sobą 
albo zamarznąć w nocy na nlioy, albo życie sobie 
odebrać.

Autor załatwia tę sprawę inaczej: prowadzi
bohatera do portu i każe mu się angażować na je
dnym z kupieckich statków, udpływającyeh do 
Ameryki.

Myliłby ai-j ten, ktoby sądził, że autorowi szło
0 przedstawienie cierpień fizyologicznyoh, jakie głód 
sprawia. Bynajmniej! Nie miał on wcale zamiaru 
tworzenia rozprawy, mającej służyć za podręcznik 
dla lekarzy; nie odby w e !  nawet żadnych w  tym 
względzie studyów i opisując bole fizjologiczne, 
przedstawia je raczej z fantazji tak, jak mu to wy
pada dla efektu literackiego, a nie z systematy
cznej obserwacyi, robionej ściśle wedle przepisów 
naukowych. Nis miał także autor zamiaru krytyko
wania urządzeń społecznych i występowania prze 
oiw ozy to instytucyom dobroczynnym, czy też prze
ciw policyi w Chrystyanii; studynm jego jest czy
sto dziełem estetycznem, napisanem wyłącznie ty l
ko dla wywołania literackiego efektu i dla pobu
dzenia ludzi do większej życzliwości dla swoich 
bliźnich. I  otóż pod tym względem zasługuje ksią
żka Hamsuna na jak najszersze rozpowszechnienie. 
Niezawodną bowiem jest rzeczą, że kto ją przeczy
ta, ten życzliwiej będzie patrzał na biednych, mniej 
szorstko będzie odprawiał natrętów szukających za
jęcia, mniej brutalnie traktował zażenowane i 
nieśmiałe indywidua, zbliżając się do nas na 
nlioy z jakąś tajemaiczą prośbą. Kte wie, czy gdy
by książka Hamsuna była szeroko rozpowszechnio
ną we Lwowie, zdarzyłby się taki smutny wypadek, 
jak ten, o którym pisaliśmy przed paru dniami, a 
w którym jakiś biedny dyetaryusz wszedł do eks 
pozytury policyjnej pod pretekstem, że chce odpo
cząć, usiadł na łóżkn i natychmiast zemdlał, wtedy 
zaś się okazało, że ma ogromną ranę w piersi, któ
rą sobie w intenoyi samobójczej zadał, A  kiedy go 
ocucono, przyznał się biedak, że chciał popełnić sa 
mobójsiwo z nędzy i głodu, albowiem od kilku 
miesięcy niema posady i żadnego zajęcia znaleźć 
nie może.

Właśnie ta dobroczynna strona książki Ham
suna, ta niesłychanie subtelna, delikatna i wysoce 
religijna metoda, zapomooą której autor stopniowo
1 niepostrzeżenie, ale za to tem silniej rozwija w 
ozytelniku szlachetne uozucia, podnieca miłość bli
źniego i usposabia życzliwie dla wazystkicb bie
dnych, jest najcenniejszą stroną książki norwe
skiego pisarza. To też sejm norweski (storthing) 
żeby wywdzięczyć się Hamsunowi za jego piękną 
książkę, a zarazem zabezpieczyć go od przeżywania 
drugi raz tych strasznych rzeczy, jakie w Głodzie 
opisał (bo wtajemniczeni utrzymują, że tym mło
dym człowiekiem, który jest bohaterem Głodu, był 
sam autor), nohwalił Hamsunowi dożywotnią pen- 
B7Qi wypłacaną mu miesięcznie 1  kasy państwowej.

Praekład nie jest subtelny, owszem miejscami 
nawet dość gruby, do tego zdarzają się nawet 
tromtadratyozne czwarte przypadki, takie naprzy- 
kład (str. 25): „małe, płaskie zawiniątko leżało 
między nami na ławce, a ja nie czołem ochoty naj
mniejszej badać jego zawartość." Tłómacz nie umie 
takie uwolnić się od wyrazów języka, z którego 
tłómaczy i tworzy wskntek tego takie oto naprzy- 
kład dziwolągi. Opisuje fotel i powiada tak: „Był
za niskim dla dorosłego męiozyzny; nadto odzna
czał się taką cissnotą, że chyba z pomocą chłopca 
od butów, iż się tak wyrażę, można się z powro 
tem z niego wydobyć". Tłómacz chciał powiedzieć, 
że fotel był za wąski i gdy się w nim zasiadło, 
trudno było z niego powstać. Tymozasem prawi o 
jakiejś ciasnocie, tak, jak gdyby fotel ten był po
kojem.

Z tem wszystkiem oddajmy sprawiedliwość, 
że wobec tylu o wiele gorszych tłómaozeń, jakie 
się w ostatnich czasach pojawiły, tłómaczeuie G ło
du jest aroydzielnem.

*  Wiadomości fotograficzna, zawsze bardzo 
starannie redagowane, podają w zeszycie dziewią
tym, pożyteczne dla amatorów artykuły informa
cyjne, a nadto cztery bardzo udatne reprodukcye 
zdjęć fotograficznych, a między niemi śliczną „Pol
ną drogę" p. J. Bóhme Jessy.

Z targów zbożowych,
Wiedeń 24 csserwoa.

(Z). Nareszcie nastała tak gorąco przez 
rolników upragniona pogoda i utrzymała się 
przez oały tydzień ubiegły. W płynęła ona nad
zwyczaj korzystnie na etan zasiewów w obu 
połowaoh monarchii. Coprawda z niektórych 
okolic w południowych W ęgrzech, a zwłaszcza 
z okolio Szegedynu, nadchodzą doniesienia, że 
w w ieln miejsoaoh pszenica w ylęgła  i że poka
zała się rdza na niej, za to jednak doniesienia 
z innych okolic są wprost świetne. W  dolinie Cisy 
zapowiada się zbiór pszenicy świetnie zarówno 
pod względem ilośoi jak i pod względem jako
ści. Chooiażby nawet tn i ówdzie nie dopisała, 
to wedle dotychczasowych sprawozdań przyjąć 
można, i e  sprzęt pszenicy na W ęgrzech w yn ie
sie 00 najmniej tyle, ile podało węgierskie mi- 
nisteryum rolnictwa w ostatniem swem spra
wozdaniu tj. 46 m ilionów centnarów m etry
cznych (o 3 miliony centnarów więoej niż w 
roku ubiegłym).

I  w Przedlitaw ii stan zasiewów pszeni
cznych przedstawia się dobrze, a przypuszczal
ny zbiór obliczają na 131/, do 147a milionów 
centnarów metr. Ceny pszenicy obniżyły się w 
ciągu minionego tygodnia o 20 halerzy na 50 
kilo.

Sprzęt żyta rozpocznie się na W ęgrzech 
już w  oiągu tego tygodnia. Przypuszczalny 
sprzęt obliozają tam na 18 milionów oentnarów, 
a więc o milion centnarów mniej, niż w  roku 
ubiegłym. W  Austryi liozą na średni zbiór. Ce
ny żyta obniżyły się o 15 do 20 halerzy na 
50 kilo.

N iezbyt pomyślnie przedstawia się stan 
owsa zarówno w  Przedlitaw ii, jak i na W ę- 
grzeoh. W praw dzie ciepła pogoda w  ubiegłym 
tygodniu poprawiła cokolwiek zasiewy, bądź 00 
bądź jednak zanosi się na słaby zbiór.

Bardzo ładnie poprawił się jęczmień w 0- 
statnioh dniach.

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga 
tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
jest następujący : pszenioy 108 wagonów, żyta 
160, jęczmienia 45, owsa 116, kukurudzy 370, 
soozewioy 6 wagonów.

Notowania cen za 50 kilogramów looo 
W iedeń są następująoe:

Za pszenioę cisańską (77 do 82 kilo) 
8'SO— 9'05, za banatkę (76 do 80 kilo) 8-10 
do 8'60, za słowacką (76 do 81 kilo) 7'90 do 
8'40, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 8'00 
do 8 40

Za żyto słowaokie (72 do 74 kilo) 6'90 
do 7’05, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6 £6— 7 05, za austryackie (71 do 74 kilo) 6'85 
do 7-05.

Jęczmień na paszę 7 25—7'45.
Za kukurudzę węgierską 6‘70 do 6‘90, 

Cinąuantin 7'85— 8 40.
Za owies węgierski w poślednioh gatun

kach płacono 0 00— 0 00, średnie gatunki 9'60 
do 9'80, prima 9 76— 10T0.

Częśó ekonomiczna.
Wiedeń 25 ozerwoa.

(Z ) Tendenoya targu pieniężnego pogor
szyła się dziś trochę. Do trosk bowiem, jakie 
sprawia woiąfc chaotyozna sytuacya wewnętrzna 
w Rosyi, przyczyniły się doniesienia o niepo
myślnych koujunkturaeh handlowych przemy
słu amerykańskiego, tudzież podrożenie gotówki 
w  eskonoie prywatnym w Berlinie. To też ela- 
gnaoya kompletna panowała dziś na targa. 
Tylko losy tureokie, akcye kolei Północnej, 
lombardy i akoye Bankvereinu stanowiły w y 
jątek, gdyż robiono w nioh duże tranzakoye, 
przez 00 kurs ich podniósł się.

Rentę rosyjską notowano tu dziś na 
85’25, w Paryżu zaś na 89‘7C. N iektóre pisma 
francuskie, a zwłaszcza organ Jaurós’ Duma- 
nitć, zwraoają uwagę na tę różnioę kursu renty 
rosyjskiej na giełdzie paryskiej, a na iunyoh 
giełdaoh i zarzuoają wproBt rządowi, tudzież 
wielkim bankom, że niedozwolonemi sztuczka
mi podtrzymują kurs tej renty, co może ze
mścić się na publioznośoi francuskiej. Podczas 
gdy kurs renty rosyjskiej dzięki tego rodzaju 
sztuozkom podnosi się, spada renta franouska 
i dziś notowano ją już poniżej 97.

Niebawem powstać ma towarzystwo z 0- 
gromnym kapitałem akcyjnym, które ujmie w 
swe ręce oały transport emigrantów z W ęgier 
do Ameryki. Udział w tem nowem przedsię
biorstwie wezmą niemieckie, angielskie, holen
derskie i węgierskie towarzystwa okrętowe. 
Przed kilku dniami odbyła się w tej sprawie 
wstępna narada w Wiedniu.

Z  Paryża donoszą, że układy rządu buł
garskiego z bankami paryskimi o r.ową poży
czkę rozbiły się, gdyż banki żądają speoyal- 
nych gwaranoyj, jak np, oddania w zastaw do
chodów monopolu tytoniowego, a rząd rosyjski 
chce daó tylko „moralne" gwaranoye.

§ Dyrekcya kolei państwowyoh we Lwowie 
rozpisała licytacyę na dostawę żwiru i szutru, ka
mieni łamanych, materyałów budowlanych z ka
mienia, wapna, cementu, gipsu, cegły i dachówki, 
piasku, pokostów i lakierów, chemikalii i farb, 
materyałów dla urządzeń telegrafu, przyborów dla 
biur i papieru kartonowego ra bilety. —  Bliższe 
warunki i formularze ofert można otrzymać w Dy- 
rekcyi kolei od dnia 10 czerwca br. Termin wno
szenia ofert kończy się 80 czerwca 1906.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
. (Depesze porannej.

Wiedeń. Wczoraj obradowały obie delegacye: 
węgierska i austryacka. Mowy wygłoszone na ioh 
posiedzeniach były przeważnie banalne. Warto je
dnak podnieść, że w delegacji węgierskiej minister 
Wekerle wystąpił bardzo szozerze w obronie hr. 
Gołuchowskiego. Natomiast zasługuje jako symptom 
na zapisanie to, że w delegacji austryackiej poseł 
Stein wystąpił jawnie z programem zlania się z ce
sarstwem niemieckiem. Żądał mianowicie zerwania 
unii cłowej z Węgrami i zupełnego oddzielenia się 
od Węgrów, a natomiast zawaroia unii cłowej z ce
sarstwem niemieckiem. W  koń n rzekł, że ma na
dzieję, iż w niedalekiej przyszłości niemieokie kra
je Austryi przyłączą się do państwa pod berłem 
Hohenzollernów. Do ułatwienia tego połączenia się 
służy ruch „Los von Rom“ .

(Depesze popołudniowe)
Płock. Urządzono napad na majątek p. 

Wiśniewskiego. Napastnicy ubezwładnili wła- 
śoiciela i stróża noonego, zrabowali 10.000 ru
bli i umknęli.

Warszawa. Onegdaj o 5 popołudniu przy 
ul. Karolkowej kilku ludzi napadło na kilku 
robotników, poaądzanych o zdradę Dwóch mło
dzieńców 20 letnich zastrzelono z rewolwerów, 
trzeoiego oiężko zraniono. Przybyły na miejsoe 
patrol kozaoki począł strzelać i zabił jednego 
człowieka, a trzy osoby zranił.

Do mieszkania pewnego urzędnika przy 
ul. Fabrycznej wtargnęło trzeoh uzbrojony oh 
w rewolwery ludzi, zastrzeliło znajd ująoą się 
tam kobietę, splądrowało oałe mieszkanie, za
brało biźuteryę i uoieklo.

Bada państwa.
Wiedeń. Komisya przemysłowa uchwaliła, że 

§, 18 a o dowodzie uzdolnienia w handlu, który 
to paragraf, jak wiadomo, uchwalono w brzmieniu, 
proponowanem przez referenta mniejszości komisyi, 
p. Bóheima, ma pozostać w tem brzmieniu, nato
miast dla usunięcia sprzeczności z §. 88 uchwalo- 
lono skreślić w 8 czytaniu ustępy 8 — 6.

Następnie przy art. 2, dotyczącym postano
wień przejściowych, dodano ustęp, że upoważnia 
eię ministra handlu, by czas wejścia w życie po
stanowień § 18 a w Galicyi, względnie w poszcze
gólnych okręgach i miejscowościach tego kraju, 0- 
znaczył w drodze rozporządzenia. Ma być też po- 
stanowionem, że jeżeli jakiś kupiec z Galicyi chce 
eię przenieść do innego kraju koronnego, to pod
lega przepisom ustawy.

Dalej dyskutowano nad §. 87 i 88a. Zgodzo
no się na wniosek pośredniczący, ażeby §. 37 przy
jęto w brzmieniu większości ze względu na to, że 
ani rząd, ani Izba panów nie zgodzą się na brzmie
nie skrajniejsze, natomiast §, 38a (dotyczący bra
nia miary przez kupców na ubrania i obuwie) ma 
być przyjęty według skrajniejszego brzmienia, pro
ponowanego przez mniejezośó komisyi.

Wiedeń- W  komisyi budżetowej Izb y  po
słów, minister FdTBzt przedłożył oryginał kon
traktu, zawartego między rządem a Tow. Adrya- 
tyokiem 00 do budowy portu w Tryeśoie, po- 
ozem p. Dobernigg wniósł, aby w interesie ry 

chłego załatwienia sprawy, pytania, mająo* 
być postawione byłym  ministrom Koerberowi, 
Boehm-Bawerkow’ i Callowi, przyjęto en bloe 
i owym byłym  miniztrom doręozono. Wniosek 
ten przyjęto.

Następnie minister Forsst oświadczył, że 
rząd wszystko nozyni, ażeby sprawa została 
wyjaśniona i zapewnił, że wszysoy by li mini
strowie są do dyspozycyi, jednakowoż ze wzglę
dów konstytucyjnych reąć ma wątpliwośoi 00 
do zaproszenia byłych ministrów do komisyi. 
W edług ustawy prawo takie przysługuje tylko 
takiej komisyi, którą wybrano na podstawie 
wniosku o postawienie rządu w stan oskarże
nia, 00 w danym razie nie ma miejsca. Chodzi 
tu tylko o przesłuchanie byłyoh ministrów ja
ko świadków. Dlatego mówoa wnosi, aby ko- 
misya nohwałę swą oofnęła.

Wiedeń. Komisya prawnicza nkońozyła 
dziś dyskusję nad ustawą o sprostowaniu ksiąg 
gruntowych w G-alioyi, poozem uchwalono u- 
stawę według wniosku sprawozdawcy p. W ino. 
Jabłońskiego. Posła tego wyznaczono też na 
referenta w Izbie.

Wiedeń. Na poozątku dzisiejszego posie
dzenia Izby  prezydent ministrów bar. B e c k  0- 
świadoza, że ma prawo nazwać rząd obecny 
parlamentarnym, tembardziej, że prawidłową 
działalność organizmu parlamentarnego uważa 
za zasadniczy warunek uzdrowienia życia pu- 
blioznego. Rząd ma nadzieję, że uda się do
prowadzić w wielu sprawach do porozumienia.

Mimo to nie uważa uohwalenia prowizo- 
ryum budżetowego za dowód zaufania do sie
bie Rząd wymagać będzie od Izb y  zaufania 
dopiero po ozynaoh dokonanych, ale wówczas 
w wyższym stopniu. Wówozas rząd nie zado- 
wolui się platonicznem stanowiskiem wybitnyoh 
stronnictw Izby, a takiem nieoo platonicznem 
było stanowisko, jakie zajął szanowny a świe
tny mówoa Koła polskiego p Bobrzyński.

Zawsze — powiada prezydent ministrów —  
chętnie uznaję, że Koło  polskie podało mi rękę; 
00 prawda, rękę, dla której zastrzegło sobie 
wolność. Mimo to pragnę tę rękę serdecznie 
uśoisnąć, gdyż sądzę, że między rządem a stron
nictwem, które zawsze objawiało zrozumienie 
potrzeb państwa, będzie możliwem skuteczne 
współdziałanie.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P 1&0 Mayyacki.
Przyjechali duia 27 czerwca W. hr. Ją- 

błonowska z Zagwożdzia. Hrabianka Jabłonowska 
z Popowiec. T. hr. Łoś 1 Kalmatyci. L. Fedoro
wicz z Baborowa. K. Lewicki ■ Jasła. E. Ober- 
tyński z Odnowa. P. Komornicki ze Schodnicy. A. 
Myslakowscy z Mogilnicy. P. Gizowski z Przemy
śla. Rogoszewski z Jakubówki, A Mnnter z Na- 
dycz. K. Siwicki z Cieniawy. T. Świerczewski z 
Rosyi. J. Hoiodyńsoy z Sarnek. S. Zawistowski 1  
Supranćwki. Z. Zarański z Drohobyoza.

H O TEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaokl.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p*f- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 27 czerwoa. J. Postępski 

z Borszozowa. G. Maurio z Krakowa. A. Glixelli 
Warszawy. K. Piątkowska z Józefówki. 8. Stan
kiewicz a Żydaezowa. E, Singer i J. Gottlieb z Mai- 
manctaln. A. Miczulscy z Niemirowa. A. Freisler 
z Sokala. B. Rudniccy z Rosyi. J. Sieczkowski 
z Przemyśla. M. Grychlik z Zadurowa. M. Myoiel- 
ski i A. Haliński z Brzeżan. K . Komadina z Bu
dapesztu. J. Huber z Pragi. E. Barts z Rosyi. A, 
Gabrylewice z Hałuszczymeo. N. Biliński z Turki. 
K. Bnller, K. Heller, A. Hable, J. Kanp, O. Ga- 
stinger, L. Waohtl, K , Exel, L. Fessler, H. btern 
i M. Keppieh z Wiednia. A. Rzyszozewski z Bro
dów. F, Silberntgl z Bregencyi. K. Heller z Stutt
gartu. H. Góralscy z Bełza. E. Jordanowie z Kra
kowa.

Ruch pociągów kolejowych.
wałny od 1 maja 1906 według czaau środkowo - europej

skiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa. 2.31*, 1.30, 8 .4 0 * . 6.60, 8.46, 5.26, 9.80*
Z  R sessow a : 1 0 .9 6 .
Z Podwołoozyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2 .2 0 . 

6.50, 10.80.
Z Podwołoozysk na Podzamcze. 2 .0 0 , 7.00, 11-85 5 95 

10 12*.
Z Uzemiowieo 12 2 0 * . 1-40, 6 10, 6.46, 9 05*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.67.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Law ocznego 7-29, 11-50, 10-50*.
Z Tuchli 8 55 
Z Bełżca 4-50.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 8 .2 S . 12-45*, 2 .45 , 4.05*, 8.85, 6.86*,11.00*. 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoozyak ■ dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczyzk z Podzamcza : 2 .3 6 , 6.86, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Dc Ozerniowiec: 2.51*, 2 .4 0 , 6.15. 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.^5*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
DO Swaborfc: 8.65, 4.15,10.51*.
Do Kołomyi iżydizczowa: 8.80.
Do Przemyśla, Chyro" a : 10.05*
Do Lawocznego 7.80, 2 80, 6.25*.
Do Belsoa 10.46.
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Huaiatyna 910*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowic: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed
południem, 8.26, 5.80 popołud. i 8.20 wieczór (w
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 praedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wl. co
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 1|6 do 8G|9 wł. oodmiennie) 1.15 popoł., 
(od 18]& do 9|9 wł. oodziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.26 wieocór.

Ze Szozeroa: (od 87|5 do 16|9 wl. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł. w siedź, i rz. k. święta) 
o 11.50 wieczór.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Brzuchowic: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra

no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 116 do 818 wł. oodziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11-85 w nocy (kaidej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 wł. oodziennie) **.16 przad 

poł. (od )8|6 do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do Szozeroa 10.45 przedpoł. (od 27 5 do 1619 w niedz. i 
rz. k. święta).

De Lubienia: 2.01 popoł. cd 18 5 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są ii teram: 
tłustemr pociągi nocne oznaczone aę gw azd l;. Pors
nocna liczy zię od godz. 6 wia-zór do 6 m;n >9 r » ro .
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Walfea milionera se słocbiejem.
( Z  angielskiego.)

(Giąg dal*.-/).
Jakim bposobem pułkownik Olay dowie

dział się o mszyinlku, w jaki sposób zdobył 
wymiar kamieni, o tern m lelismy dowiedzieć się 
w następstwie. Nie będę oprzodzał faktów, bo 
to zły system.

Zatelegrafowaliśmy przedewszystkiem do 
bankn francuskiego, aby nie zmizniał bankno
tów. Napróżno. Zostały wymienione na dro
bniejszą monetę w pół godziny po moisn wy
jaździe. Stwierdziliśmy dalaj, źe pastor wraz 
z żoną opuścili tego! dnia hotel „Des Deuz 
Mondes", wyruszająo, niewiadomo gdzie. Puł
kownik Clay nie zwykł pozostawiać śladów za 
sobą. Inneni słowy, zmienili przebranie i uka
zali się pod mnę po itaoią. Bądź oo bądź, nikt 
jn* nie słyszał w następstwie o ozoigodnym 
Ryszardzie Peploe Barbazon, .ni o Jessie, % 
ma się rozum só, wioska Emphingham nie 
istniała w Norkhuuberland&ie.

Wyruszyliśmy do Paryża 1 oddaliśmy 
sprawę polioyi. Nie okazała nam współczucia.

—  To zapewne pułkownik Clay — mówił ko
misarz — al i nie maoie paAstwo prawa wnotió 
skargi przeciw niemn, bo jesteście waroi sie
bie. Pan sir Yandrift, chciałoś nabyó brylanty 
za cenę szkiełek; pani oba riała się, źe szkiełka 
zoetały nabyte za cenę brylantów. Pan, panie 
sekretarzu, starałeś się wyłudzić kamenie za 
połowę ceny od człowieka, który nie Lnał ja
koby ioh w-rtośoi. Poozoiwy pułkownik Clay 
wyprowadził was wszystkioh w pole —  trafiła 
kosa na kamień...

Była to, niestety, prawda, ale niezbyt po- 
o; eszająofc.__________________________________________

Wróciliśmy do „Grand Hótel“. Karol 
wrzał oburzeniem.

—  Hie, tego ju i zu wiele! —  mówił. —  Tez 
łotr już muie nie złapie w zwe sieoi! Choiał- 
bym się z nim zmierzyć znowu, aby go schwy
tać na gorąoym uozynku. Na drugi ruz już go 
poznam pod każdam przebrauiem I To popro- 
stu śmieszne, żebym ja, j a ! dał się oszukać 
dwa razy z rzędu jednemu i temu samemu ło
trowi!... Ale to się już nie powtórzy. Nigdy! 
Słyszyoie ? Nigdy nie dam się wziąć na je
go lep !..■

— Jamais de la viet —  szepnął posłanieo, 
stojąoy w sieni.

Rozmawialiśmy pod werandą w wielkiej 
szklanej bali „Grand Hóbeln*. Go^ówby m przy- 
siądz, że owym posłańoem był pułkownik Clay 
w no rej postaoi...

Ile  widzieliśmy go już może wszędzie 
i we wzzyatkioh ludziach.

r a .

Stare płótno.
Jak wielu obywateli Afryki południowej, 

sir Karol Yandrift nie lubi siedzieć nz miej
scu. Zamiłowany w poart ';aoh, przenosi się ze 
8«,kooyi do Homburgi, z Monte-Oarlo do Biar
ritz, z Johannesberga do Londynu.

—  Nie ohoą być kamieniem, wrastająoym 
w ziemię —  zwyzł mawiać.

Chrago roku. wozesną jesionią, znalsśliśmy 
się w hotelu „Mótropole* w  Brighton w zwy
kłem naszem gronie, a więc lir Karol i Am e
lia, Izabela i ja, a liozną świtą służby.

rierwszoj n-edzieli po naizem przybyoiu 
spaoerowaliśmy z Karolem po King’s Rode, a 
muszę wyznać ze wstydem, że odbywaliśmy tę 
przeokadzię podczas nabożeństwa. Nasze parne 
poszły do kościoła, ale sir Karol wstał późno, 
zmęczony pracą nooną, a ja miałem silny ból 
głowy, spowoźowany zapewne oiawnism , w

ciągu Którego zwykłem popijać wodę sodową 
z  wódką, t u;eraz popijam za dużo.

Mieliśmy spotkać się z naszemi żonami 
przed kośofófem. Przeszedłszy się parę razy po 
alei, usiedkimy na ławoe, z której był widok 
na morze. Mój sz™agler ohoiał pr.eozytaó naj
świeższy numer Ohsereera, ale rozuoeioiele nie 
mieli już ani jednego egzemplarza. Wtem zwró- 
oil sią ku nam gentleman, siedząoy obok.

—  Mam właśnie ten numer —  rzekł, podaj ąo 
go, z  uśmieohem Yandriftowi.—  Są tu oiekawe 
wiadomośoi z Transwaalu.

Karol przyjął dziennik dośó ołłodno. Pra 
gnąo zatrzeć wrażenie tego braku uprzejmośoi, 
wszoząłem rozmowę z grzeoznym nit znajomym. 
Był to mężozyzna lat średnich, wzrostu śre
dniego, miał oozy przenikliwe i złote pinee-nez 
na nosie.

Rozmawialiśmy o towarzystwie, oawiąoem 
w BrigLt.-n. Z jego słów było widać, że jest 
na zażylsj itopie ze wszystkiemi znak orni o- 
śoiami. Porównywaliśmy high life w Nizzy, Rzy
mie, Florenoyi i Kairze. Okazałe się, że mamy 
wiola wspólnych s najomyoł ; dziwiło mnie, że 
nie spotkaliśmy się nigdzie dotyohozas.

—  A  ezy pan zna sir Karola Vandrift, afry- 
kań-kiego milionera? Podobno bawi tutaj? —  
rzekł nieznajomy*

Wskazałem nieznaoznie paloem i odpar
łem z dumą posiadacza cennego okazu:

—  To jest właśnie sir Karol Yandrift, a ja 
mam honor być jego szwagrem i sekretarzem. 
Nazywam się Seymour Wemworth

—  Doprawdy! —  zawoial nieśni jomy z taką 
miną, jak gdyby został złapnny na gurąoym u- 
czynku.

Ciekaw byłem, ozy ohokt powiedzieć, że 
zna sir Karola, ozy też odezwać się o nim me- 
poohlebnie.

Tymoza u m Karol przeczytał gazetę, rło- 
ty l ją i oddał właścicielowi, poozem wmientał

„ią do naszej rozmowy. Poznałem z jegc tonu, 
że wiadomości z Transwaalu 8 'rzyjaly intere
som kopalni Cloetedorp-Goloondas- Był debrze 
usposobiony. Stał się oarszu grzeczny. Był go 
tór do nawiązania nowej znajomośoi, tembar- 
d*Ioj, że nasz przygodny ąsiad był w bliskioh 
stosunkaoh z wieln osobami, które Amelia 
ohoiata sprowadzić do swego salonu, a między 
innymi ze sławnym powieśoiopisarzem Mayfair 
i wielkim podróżnikiem sir Ryszardem Mon- 
trose.

Ze wszystkimi malarzami był widooznic 
za „pan brat", i rydzwał tygodniowe śniada
nia dla ozłonków Akademii.

Otóż Amelia pragnie odjąć swoim salo
nom charakter ozysto finansowy i polityoany, 
a upstrzyć je literatami i artystami. Nasz no
wy znajomy był bardzo przyjemny i stto- 
bodny.

—  Ma wfiooznie utrwalone stanowisko w świe- 
oie —  mil wił do mnie potem sir Karol. —  Nie 
itroni od ładzi, nie stawia się na piedestale, 

jak to czynią ei, którzy nie czują gruntu pod 
nogami.

Źegnająo się, zamieniliśmy bilety wizyto
we. Nasz nowy znajomy nazywał się dr. Ed1 »rd 
Polperro.

— Ozy pan tu praktykuje? —  spytałem.
— Nie jestem lekarzem —  odparł —  leoz do

ktorem filozofii, ćjnam się trochę na sztuoe i 
zakupuję obrazy do Nationr.l Gallery.

Ależ to był oenny nabytek do salonu 
Łmelii! Sir Karol postanowił go zwerbować.

— Mam tu moj* powozy —  rzekł swoim 
najuprzejmiejszym tonem — jutro wyruszamy 
do Lewea. Może pan zechce nam towarzyszyć? 
Lady Yandrift będzie bardzo lada.

—  Dziękuję panu odrzekł doktor. — Poezy- 
t m to sobie za zaszyt.

— Wyruszymy z ‘ atolu „MetropoleŁ o dzie- 
siątoj grena.

—  Stawię się ua czas. Do widzenia. _
Pożegnał nas wytwornym ukłonem i u

śmieohem.
Pr^od kośoiołem spotkaliśmy Amelię i 

Izabelę. Nasz nowy znajomy przeohodi ił 1 il 
aakrotnie obok nas z aamami w strojaoh arty- 
styoinyoh. Karol skoraystał ze sposobności, aby 
go przedstawić żonie. Zaobwyoiła się nim 
o&razu.

—  Widać, że to ozłowiek niepospolity —  
mówiła potem. — Trzeba go pozyskać na na- 
-»e  wtorki.

Nazajutrz, o diiesiątęj punktualnie, wyru 
szyliśmy do Lewes. N  si czterokonny zaprząg 
był najpiękniejszym w  Brighton. Karol powozi 
znakomioie, leoz tak est przejęty kierowaniem 
swej oewórki, U  nie zwykł brać odziała w roz
mowie. Obok niego na koźle siedziała piękna i 
wesoła lady Belleisle of Bacon; doktor Polper- 
ro ujm ował miejsoe obok Ameui, ja siedziałem 
na przedniej ławeczoe. Doktor rozmawiał prze
ważnie z lady Yandrift, piawiąo jej o galt- 
ryaoh i obranaoh. Amelia nie zna sią na sztu
ce, ale ndawała, źe słnoha z zajęoiem. Noblesse 
obtye. W  imię tej zasady śoiany pałaon Seldon 
w Rosshire pokryte są płótnami pierwszorzę
dnych mistrzów, oo me sprawia żadnej przy
jemności gospodyni domu, we pochlebia jej 
bardzo.

Doktor Polparro potrafił mówić metylko 
o saouoe. Okazał się bardzo nrłym to warzy- 
.sem, opowiadał zabawna anegdotki osłynnyoh 
aalarzach, którzy poślubili iwoje kucharki lub 

modelki. Y śród  rozmowy wspomniał, ż< udało 
mu sią odkryć prawdziwego Rembrandta, ktć 
ry przez lat szereg był w posiadaniu rodziny 
holenderckicj, nie inająoej się woale na sztnee. 
Był to portret Maryi Yanrenen z Harlemu. 
Doktor kupli go w Goud*., w Holandyi.

fłliąsr H.lery RastĄstil

H a u i d c l w i n  i d e i l k a i e a A w

Ludwika Juliusza Stadtm.filiera
p r z y  p l .  M a r y a c t t l m  5 „

PISSY IAT  WYCHOWAWCZO ■ NAUKOWY
p rzez n a czo n y  d la  d z ie c i zam ożnych  rod ziców .

P rzy jm ie  od 1. w rześn ia 15 uczniów  *zk61 średnich.
TTrsądaenie układa zaicoaowans do najnowzzyoh wymagań hygisny. 

8 mordowy pDrk 0M rskie Oko“ obejm 1 i własne kąp i l .  stawowe, boiska 
teanuow* i do wsselkich gier Tuohowyoa, w simis tor iii g-iwkowy. Bu
dynek ogrzewamy centralnie Oświetlenie elektryczne. Zdrowy i doborowy 
wikt. Stała jpi.eki lekarska.

Opłata miesięczni wynosi 1 0 0  K o r  Wpisowe i sa opieką lekarską 
SO K o r .  Ogólna pomoc w naakuok beipłatnie.

Zgłcssenia przyjmuje sią najpóźniej do 5 lip ;a
B iżssyob informaoyi udsisla * „rs lesnoźei

Zarząd Internatu przy  ul. Leona Sapiehy 33.
oodzima e od 8—4 pnpoł. lub trm? Iwanicki Hotel Osorge a. __

A a w a  p a l o n a

za pomocą gorącego powietrza
doiźle podług uasad ayg ny, anakomita w smaku i aromaeie 

codziennie św ięto  palona 
1/. kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. 60 gr.

" “ Z 1 « S  *,  i n .  a „ 20 „
. V „ -o ,

„ Me.ange cesarska ' „ V. 9 „  80 „
poleo*

Handel herbaty i kawy

I D H I i m  R I E D L A

we Lwowie,
T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c i w  k a t e d r y .

Pierwsza krajowa fabryka z marmuru

B .  K R Ó L I K
Lwów, ul. Słoneczna 15, Colosseum

w y  bonuje m nrm nry m eblow e, ok ład an ie  śc lrn  1 poaa> 
dsek, u rządzen ia  m arm urow e d la ap tek , kaw iarń  i 

sk lepów  maaaraklch, wanny m arm urowe tab lice  f ir 

mowe i pam iątkow e, p ły ty  m arm urowe do ok ien  i t. p.

A m e r i k a o  C o l o n i z a t i o n - G o i p a g i i y

największe Towarzystwo kolonizacyjne 
św ata, posiada 7 i pół miliona morgów 
ziemi, z czego obecnie przeznaczono do 
kolonizacji około 600.000 morgów po 

cenie 7 do 8 dolarów za morg.
Biuro w St. Paul, Kabel i Chicago? 
Biuro główne Chicago Dl. 88 rast. Wa- 

Bchiogton Street.

OCOoC OOOOOOC 3 0 0 0 0 o o o o o o o o c o o c o o o o o o o p

B .  K O P E R i M I C K I  i S y n
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lwowie 
płao Hallokl I. 1., nąprzeclw Banku hlpoteczn.

tiH źi
J  D ro b n e  o p ło s z e n la

Stład [Idciei Kornjisłicli
L w ó w , H a lic k a  10.

poleca.
k o iu p U A U  fu  to w  w w yp raw y  śln - 

h gs  w ra z  z  p o e o it lą  jd z ł r .  200.

dliezna w illa s og-odem ■ komfor
tem ursą Isoaa, na sprsedaś. btaoya tram
waj! elektryosnego ul. bsymonowiosów 
7. (Boosoa ul. 39 lis opada).

Ekonom po»aku j. yosady od l-go 
lipoa nr. ordjuaryą A .  Z . posta rasz 
Haoców.

P r z y  w u ją  ^siesi
>lo sklsgo. O' ród do 

Onoiińskieh 1. S.

do -gródkr fre 
ówie«eń. Bielsaa.

„Koneionw
supełnie t^pi rissyce, robaoi j o  i wssel- 
kie ohoroby róź — a pusskaob po ff 1-— 
wystarosająoych na kilkadsieuiąt - t i  >ó r  
poleca Pp. Amatorom i hodowcom kwia. 

tów

Droperja »  loiomji.
Do smażenia

wielkia hiszpańtkio wiśnie ja 
koteż wybierane piękni morele  
w 6 kg. koszykaon staranni* pa
kowane wysyła po K. 3 60 frano-! 

A. Hoffman Nyiregyhńza (Węgry).

B  z a d k i e  p i ę k n o ś c i
L it y  p a *

S łu .k i  d o  _ t r  i i . i . I a .  d i s d r *  
m o ś ć  w  b lu r z *  o g ło s z e ń  L  C  a 
i a w w k l e g o  W is d e ń , V I I . ,  S t i f t . ’- -  i  4.

Z n a c z n y  z a p s a  biłuteryi iło.cj 
srekrnsj tylko w 4 obr/m smaku boleu* 
Jan W o.tjch  słotiuk, Lwów, Ak 1. mi- 
oka 8

Dwie klacze
7-mio lec-ie bei błędn, miary 1G( 
om., jedna kua, drn ra oiemno 
szpakowata, tworząoe śliosną parę 
doskonal* v j  jeżdżone i bardzo 

szybkie do sprzedania. 
Bliźssyoh informaoyi udsitli C . J. S t r o  

men j e r  skład y. nosów w  Uggwie.

Zarząd mleczarni
Lipniki p. Mosoiska

sprzedaj* masło dsserow* po 3 K 30 bal, 
lig . wysyłka od 4>/i kl.

Kupcom wyrabia osełki 13*/„. 25. 50, 
100 deka, nie doliesa opakowania i fra- 

ohtn nad.wcssgo.
Baiar krsiowy._________

Prawdziw ie

T A F I O !
L a lk i  w a rs z a w s k ie .

Lwów, Hotal George’*.

Z& 2 tir.
przan.b>a star. mstarae* (8 podusskij 
supełnie jak no* e. Drelioky na pokrycia 
od 50 out. sa mitr. Nowe materace wło- 
sienns obłożone watą Dra Biscbofa prse- 
oiw molom od 15 sł. ma! era ca < trawy 
morskiej od 6.60, obłożona watą Dra 

BisoŁofa od 10 sł.
Kołdry od 8.50 ił. w każdaj oenia — po
leca najtaniej specyalna pracownia koł
der i materaoów Józefa Schustra 

Lwów, Kopernika 6._______

K r e d y t  o s o b i s t y
d.a nrsądnu :6w, efleerów, n. ucsyciali, 
itd. Samoistne śonsoroya -c^ąduożcio- 
wa-polyosko ra Stowarsyszania nrsądni- 
ków ndsialają poi jak najuogodaiejsnymi 

rnnkair i tsAżt na ingoserminow > 
■płaty pożyosek osobistych. _udre*y kon 
suroyj podaje beipłatnie Zentrallel- 

lunp des 1 nten*Versli js . 
Wien. I.. Wlpplingerstrtssa 35.

N a  ż ą d a n i e
oiyżei ohemiesnie nieprute suknie 

mąskie i damskie

v  c i ^ p  t i l h  p l i i n
Pierwszy ohem Zakład

Hzymona Weissa
Lwów,

Kopernika 12 i piat Edlicli 12.
(obok £rmy p. Haasa).

H o t e l  F r a n c u s l t l .

K um plct!!e  urządzen ie biue- 
matograflozue z nitaratem  Mes- 
lera nafnowssej konstrnUcyi i 
film am i pierwsznrzędnyeli fa 
bryk m ało n ijw a n e  do sprze
dania. B liższa  wiadomość H en 
ryk  W ożn iak  K rak ów , nl. Sze 
weka 12. 1. p.

poieea Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

wyścigi
rękaw iczki do ja zd ] konsej i

peleoa

Fabryka i maiazyn rękawiczek
firmy

Jan C iro k
pod B>-cers.m.

ws Lwowie, pl. Maryaokl 8
obok kundlu pp. Beyfartha i Dydyń- 

skiugo.

Gorzeliiik
żonaty, la t 80 obznajomiony z me- 
ohaniką i gospodarką przyjmie po
sadę roczną zaraz. Łnskat. * zgło

szenia H. 13. Goreclnik.

Berezoica Królewska o;, loco.
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PĄRDVÓ4- T A B R Y K \  
C Z t K O L A W  CURRÓV8 

1 PIŁeLY WŁK. ,
^ m rr0 Ę J ia  

\y ? ̂

Zleoenta z prowinoyi załatwia sią 
odwrotnie.

Nainowszego systamu oryginalne am erykańskie

k o s i a r k i ,  ż n i w i a r k i  i  w i ą z a l k i  „ I d e a ł 4 
p e z e l r x ą s a c z e  d o  s i a n a  i  g r a b i a r k i

firmy

11

m%
i

f i U ? f X A X X l
o r y g in a ln e  p a t e n t o w a n e

Klozety pokojowe
(w  rozmaiiyoh dyskretny oh formaoh, bez- 

wonne)

tą  dla zdrowia I pielęgnowania chorych niezbędne.
Bid.ts, Irrigateurs, big*n. spluwaoski wn wielkim wyborse.

Oddciał klosetów i pokoi ką^ialowyob. artj .uły dla chorych, fou le do wo
żenia ahorych, meble, łs.asna i t. p.

iliustrowane cenniki gratis i franca wysył 1 c. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów

L. G U T T  1 A  M N  A
Lwów, ul. Jagiellońską 8.

6Uwns zaatąpstwo s.astrc.1 ąg Thermophor. Prsedsiąhi srstwo. 
(Oi*pło bas ognia).

Własn* .kłady we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie

a p a  G a l i c y i
H errleha — Barańskiego wydani* ■ roku D06 kulcrowauL, w h.rma- 
eie 78 >< lOfc. Dała ta żei.nn. mapa kosstuje A . 8.— , n , płótnie K. 5.— ,

z wałkami K. 8.—
Do nabyoia wa wszyatkloh księgarnlaoh.

Nakład Księgam i Polskiej 6. Połanieckiego #e Lwowie.

S Y N D Y K A T  T O W A R Z Y S T W  R O L N I C Z Y C H  W  K R A K O W I E
(Hotel Centralny)

Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

8Kurecznn kuraoye woc

DORNA
Kąpiele zawijrające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 

skuteczne kuraoye wodę zimną, jak i kuracye mleozne.
monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich źródeł, kaualisarye. elerftrr -snr o- 
4wietl*nie, miejsos do sahawy, tor do jasdy 
na kol*, 2 rasy dsiennie konoer* Bystrzy
ckiego oułku. w/oieoski w rumuńskie, sie- 
dmiogrodskie i ^ągiarskie okolice na w isach, 
k.niach i tratwsch. Nadsw: r ajne m, skatlj 
ty oh kąpieli przy nerwowych, kobiecych i ser- 
oowyeh słaboźoiacn, niedokrewnoźci, choro
bach naczyń krwionoźnyoh i ei m ił ach 
Proipekty gratis. Lekarskie , objaónieó-adzre- 
la radoa cesarski lakars o. k. kąpiel i źródeł

D r -  A p U i u p  L o e b e i .

w bukowińskich Karpatach 

staoya kolejowa
Przy zlewiu rzek Dorny i Złotej 

Bystrzycy.
14 godz.n jizd y  od Bukaresztu. 
11 ,  jazdy od Lwowa.

Ued&ktor o d p o w ił^ ift ln y  W t a o t ® * *  ^ s c l g w s k i , P » p i e r  *  f a b r y k i  B r a d  ^ ia ik o w w k iO i- Z  d r u t a m i  E .  W ia ia rs ©


